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SZKOŁA SREDNIA 
A PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE. 


Autor, z zawodu pedagog, wy- 
chodząc z założenia, że przysposa- 
biemo wojskowe jest w danej chwili 
w naszych szkołach średnich „prze- 
dmiotem martwym” pozbawionym 
związku z innymi, stara się je aży- 
vič, postawić w Środkowym punk. 
resowań szkoły nietylko przez 
i poziomu tej wied 

7 kiego można udziehé 
przyszłonii nspirantowi oficerskie- 
mu w zakresie rozmaitych przedmio: 
tów szkolnych, alc i to przedowszyst- 
kiem — przez uczynienie przys 
bienia wojskowego, ujętego prze: 
bardzo szeroko, środkiem 1 sposol 
chowania narodowego w dzisiej- 

odzęe z założenia, 
mnazjum dzisiejszemu, nawet 
i boz jego winy, brak adeału, brak 
tego ducha, któryby je ożywiał a 
młodzież wiódł nu wyżyny, dopatru 
je się autor w przysposobieniu woj- 
skowom, połegającem zrosztą nie 
2 godzinach „hafen”, ale przen 
com cały program szkoły tego czyn- 
nika, który jest w stania podnieść 
ideowy poziom szkoły, stwarzyć no- 
we wartości, wypałnić życio może 
nie nową, ale pełną znaczenia, tre- 
twią, 

Chege szerokim rzeszom czytel- 
ników „Na Straży” dać możność za 
znajowienia się z artykułem Wikto- 
1a Mandniskiego — dyrektora gim- 
nazjum w Brześciu n/Bugiem i za 
brania dyskusji nad poruszonemi w 
nim zagadnieniami szkoły i obywa- 
telskiego wychowania —  zamiesz- 
my urtykuł „Szkoła średnia A 
przysposobionie wojskowa” w ento- 
ści. REDAKCJA, 


Kilka lat rzeczowej i bezstron- 


nej obserwacji przysposobienia 


wojskowego, a także i wychowa- 
nia fizycznego, na terenie różnych 
szkół, między którymi były i ta- 
kie prywatne, które władze nasze 
szkolne uznały za wprost wzoro- 
we, zaszczycając je prawami 
szkół państwowych najwyższej 
kategorji, nasunęło mi uwagi, któ- 
remi podzieliwszy się niedawno 
z czytelnikami „Polski Zbroj- 
nej” — radbym je obecnie, po 
znacznem rozszerzeniu, poddać 
ocenie, krytyce a może i dyskus 
tych kół i tych czynników, którym 
przysposobienie wojskowe i zwią- 
zane z niem wychowanie fizycz- 
ne w naszych szkołach istot- 
nie leży na sercu... Pod- 
kreślam „istotnie, bo osta- 
tecznie i ja i niejeden z moich 
przyszłych czytelników wiemy 
coś niecoś o formalnym, do ram 
ustawy, byle w papierach wszyst- 
ko było jak należy, dostosowa- 
nym zapale... 

Sprawa przysposobienia woj- 
skowego w naszych szkołach 
średnich naogół stoi niedobrze... 
Nieźle może będzie tę prawdę od- 
razu sobie powiedzieć i... po- 


przeć ją opinią fachową, z licz- 
nych na ten temat głosów, przy- 
taczając jeden ważki i poważny: 

„Nie łudźmy się“ — pisze gen. 
dyw. Stanisław Wróblewski — 
„żebyśmy mieli już cokolwiek 
zrobionego na tem polu, bo to co 
się robi nie wytrzymuje najłagod- 
niejszej krytyki i jest w dużej 
mierze oszukiwaniem siebie sa- 
mego... Wystarczy przyjrzeć się 
bezsiliemu borykaniu się z prze- 
ciwnościami ze strony oficerów 
instrukcyjnych, aby zrozumieć 
w jak trudnych warunkach praca 
ta się odbywa“. — Coprawda gen. 
Wróblewski pisze te słowa ogól- 
nie o całości przysposobienia 
wojskowego, nie zaś o szkole wy- 
łącznie. Kto jednak zna warunki 
przysposobienia wojskowego w 
szkołach średnich wogóle, zgodzi 
się, że, gdy o samej tylko szkole 
mowa, ani jedno słowo w tej 
gorzkiej uwadze nie będzie zby- 
tecznem. Istotnie bowiem nic na 
tem polu nie zrobiono, a „to co 
się robi nie wytrzymuje 
uajłagodniejszej kry- 
tyki", 


CAŁĄ 


Tak jak bowiem dziś rzeczy 
stoją, poza uczniami i to nie 
wszystkimi — dlaczego zaś nie 
wszystkimi o tem mogłaby być 
mowa, gdybyśmy zechcieli pod- 
dać gruntownie ocenie na- 
stroje i prądy zjawiające się spo- 
radycznie, ale coraz częściej tu 
i owdzie, wśród młodzieży na- 
szych szkół średnich zarówno 
państwowych jak prywatnych 
„hufiec“ t. į. przysposobienie woj- 
skowe niewielu ma entuzjastów 
w sferach szkolnych. Być może, 
przyczynił się do tego w znacznej 
mierze dotychczasowy brak usta- 
wowego uregulowania tej sprawy, 
przyczyniła się zgoła niewyraźna 
w szkole pozycja „przysposobie- 
nia wojskowego”, które mając 
najwięcej danych do 
wniesienia w szkołę na- 
szą życia, do dania jej 
ideału na którego brak narze- 
kanie staje się coraz częstszem, 
coraz powszechniejszem, stało się 
jakimś „przedmiotem martwym“, 
jakiemś  dziwactwem,  istnym 
i prawdziwym dopustem bożym 
z którym niewiadomo co zrobić, 
jak sobie z nim poradzić. 


Ą jeszcze, gdy nie daj Boże 
znajdzie się gdzie przypadkiem 
jakiś teoretyzuiący pacyfista czy 
defetysta z rodzaju tych co radzi 
byli Ministrowi W, R. i O. P. skre- 
ślić z tegorocznego budżetu 10 
miljonów zł. na przysposobienie 
wojskowe i dopatrzy się w tem 
przysposobieniu czynnika milita- 
ryzującego naszą szkołę średnią, 
i gdy taki „pacyfista* ma na te- 
renie danej szkoły głos stanowczy 
a choćby tylko poważny — staje 
się przysposobienie istnytn kop- 
ciuszkiem, czemś co istnieje, ho 
taka jest wola... władzy, ale 
o co naprawdę troszczyć się, 
o czem myśleć w rzeczy samej 
niewarto... 

Przyznaję, gotów jestem zgo- 
dzić się, że przytoczone niesym- 
patyczne objawy, to lokalne, tu 
i owdzie występujące wybujałości 
— ale niemniej na podstawie ob- 
serwacii osobistych przeprowa- 
dzonych na terenie stosunkowo 
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niewielkim į w czasie stosunkowo 
krótkim lecz popartych przytem 
serwacjami wielu kolegów i ofi- 


c 
cerów z terenu znacznie szersze- 
go oraz głosami prasy stwierdzić 
muszę, że przysposobienie woj- 


skowe w pewnej lecz zato 
wprost nadmiernej ilo- 
ści wypadków nie daje 


tego co dać powinno, nie 
daje maksymum tych korzyści ja- 
kichby się po niem spodziewać 
należało. 

Staje się poprostu na terenie 
szkoły średniej bardzo często — 
Jak zaznaczyłem wyżej — przed- 
miotem martwym, oderwanym od 
całokształtu życia szkoły, dzi- 
waczną przyczepką do programu 
z którym go się nicraz nawet nie 
próbuje zespolić, zcementować, 

. . 


W większości szkół istnieje 
dziś stan taki, że przysposobienie 
wojskowe jest jakąś odrębną 
szkołą w szkole, jakimś dodatko- 
wym kursem podoficerskim pod 
opieką (trzeba i to także powie- 
dzieć) nie zawsze oficera instruk- 
cyjnego, który zazwyczaj ma tyle 
szkół i wogóle oddziałów p. w. na 
karku, że nie wie jak sobie ze 
wszystkiem poradzić... Więc też 
prowadzi się taki hufiec nieraz 
bylekim i byłejak no 2 do 4 go- 
dzin tygodniowo, byle wyczer- 
pać, byle zbyć 100 godzin rocznie 
przewidzianych programem. 

Wprawdzie „hufiec“ ma jesz- 
cze, a przynajmniej powinien mieć, 
nauczyciela - wychowawcę z ra- 
mienia szkoły, ale ten znowu cza- 
sem dlatego, że wprost nie chce, 
czasem dlatego, że nie umie, 
a czasem i z innych, zazwyczaj 
zgoła nierzeczowych powodów, 
rzadko dochodzi do porozumienia 
z oficerem instrukcyjnym zdanym 
wobec tego na własne siły i „na 
własny przemysł”, skutkiem cze- 
go nie szkoła, nie nauczyciele 
szkoły mu pomagają, ale instruk- 
torzy — sierżanci. 

Wskutek tego też zazwyczaj 
w  przysposobieniu  wojskawem 
w naszycir szkołach średnich jako 
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tako postawioną bywa musztra, 
nieźle jeszcze idzie zapoznanie się 
z karabinem, do którego chłapcy 
nasi mają wrodzony pęd i cieka- 
wość, ale reszta: pożal się Boże! 
W rezultacie szkoły, w któ- 
rych prowadzi się przysposobienie 
wojskowe a prowadzi się je nie- 
mal we wszystkich — bo zresztą 
wobec wyraźnej postawy władz 
szkolnych nie prowadzić je trud- 
no przedstawiają się ostatecz- 
nie nieźle na defiladach, hufiec po- 
trafi wcale sprawnie wykonać pa- 
rę chwytów karabinem ale też 
i na tem bywa żałosny niestety 
całej tej świetności koniec. 
Rzadko, bardzo rzadko, przy- 
sposobienie wojskowe uczniów 
opuszczających szkołę Średnią 
wychodzi za tę granicę — choć 
przecież dla wszystkich nas zna- 
jących program, intencje, cele 
i zadania przysposobienia wojsko- 
wego jest rzeczą zupełnie oczywi- 
stą, że powinno być całkiem ina- 
czej. 
Widać z tego, że naogół jest żle 
i że nasuwa się konieczność zana- 
lizowania przyczyn tego zła, roz- 
patrzenia warunków i stosunków 
w jakich przysposobienie wojsko- 
we najwłaściwiej i z największą 
korzyścią spełni swoje zadanie. 
Przedewszystkiem jednak trze- 
ba sobie odpowiedzieć na pytanie 
zasadnicze i podstawowe: Czem 
przysposobienie woj- 
skowe w szkole być po- 


winno? Jaka jest jego 
rola? 
Otóż — dla mnie przynajmniej 


przysposobienie wojskowe ma 
dwie strony: jedną praktyczną, 
bardzo realną, istotnego przyspo- 
sobienia do służby wojskowej, ta- 
kiego prżysposobienia, by miał 
z niego istotną korzyść przyszły 
aspirant oficerski, i drugą o wiele 
ważuiejszą i donioślejszą: czynni- 
ka pomocniczego w wychowaniu 
przyszłego obywatela Rzeczypo- 
spolitej. 

Ta druga strona wydaje mi się 
tak ważną i doniosłą, że zajmę się 
najpierw jej omówieniem..., za- 
znaczając z góry, że wiąże się 


Nr. 12. 


NAg RWA -DaN 


Sir 3. 


NN ZZ a A kN KK 


ona — według mnie — z zagad- 
nieniem idealu w naszej szkole... 
* 

Każdy z starszych, kto 
przeszedł szkołę za czasów za- 
borczych, wspomina niejednokrot- 
nie, a we wspomnieniach tych od- 
czuć się daje nieraz jakby nuta 
żalu — za czemś pięknem co prze- 
szło i minęło, — że jednak mimo 
wszystko, mimo wszystkie braki 
tych szkół, młodz do nich 
uczęszczająca (zresztą nie było to 
tych szkól zasługą) posiadała to 
coś, czego brak młodzieży ej- 
szej: miała wypielęgno- 
wany w sercach ideał 
Polski Niepodległej 
W rozmowacii tej miodzieży snu- 
ły się marzenia o walce orężnej, 
snuł się sen na jawie o niepodle- 
głości; grziniała nieraz nienawiść 
do wicęa, był nieraz cichy bunt 
niewolnika, ale był i naiczęściej 
pęd niepohamowany ku Świetlanej 
przyszłości. Była to jednem sło- 


nas 


wem młodzież, której — jak ta 
zawsze w stosinku do młodzieży 
czynią starsi — wiele zarzucić 


można hyło, ale nic można było 
powiedzieć, że uiema idealu. 
Miała go w mierze niewątpliwie 
wysokiej — i krwią swoją tego, 
realizując „sen o szpadzie”, do- 
wiodła... Wszak z tego pokole- 
nia młodzicży wyszli młodziutcy 
legioniści, z nicgo wyszli bolia- 
terscy ochotnicy walki z bolsze- 
wikami, z niego wychynęły się lo- 
tem podniebnym — krwią znacząc 
białe skrzydła najpiękniejszego 
ideału — lwowskie „orlęta”... 
Z tego pcekolenia niemasz dziś 
w Polsce polskiej rodziny, która 
by nie czciła swego na polu chwa- 
ty poległego bohatera... 

A dziś... dziś gdy przypatrzy- 
my się naszej młodzieży!... To 
czyż to naprawdę wyrasta nam 
z niej nowe naszych orląt ple- 
mię? 

Chyba, naprawdę chyba, nie 
tak wyglądają orlęta. Młodzież 
nasza, powiedzmy ta sobie odra- 
zu i szczerze, uaogół chemicznie 
wypratą jest z wszelkiego ideału, 
jak wypranem jest z nicga wogóle 


powojenne pokolenie, wychowane 
od naiwcześnie j młodości na 
kulcie złotego cielca, dziś zaś szu- 
kające dróg ku czemuś czego zna- 
leźć nie może... Ankiety prze- 
prowadzane od czasu do czasu 
w szkcelac na temat: Czem być 
chciałbyś? słwierdzają takie zma- 
terjalizowanie inlodzieży, obser- 
wacja jej życia pozaszkolnego 
odsłania tak rozpaczliwe karty, że 
naprawdę czas, najwyższy Cza$, 
wołać na alarm! 

Bez idealu, bez myśli o ogól- 


nem jutrze, młodzież nasza w 0- 


Nurmi zwycięsca w biegach na 1500 
i 5009 m w Olimpjadzie paryskiej 


czach naszych zapada w stan ja- 
kiś, który, gdvby nie strach przed 
ciężkiem słowem, nazwałbym sta- 
nem rozpaczliwie gniluym,.. 

Wychowuje się nam poprostu 
w oczach naszych i przez ręce na- 
sze przechodzi pokolenie, które, 
gdy nie wstrząsna niem wielkie 
zdarzenia i wielkie ideały, które 
gdy mw te ideały nie zostaną ua- 
rzucone zmarnieje i skarleje, 
nie zostawi ani śladu dodatniego 
w życiu narod. 

Otóż sudzę, że taki ideał, który 
młodzieży naszej narzucić można, 
ideat, który ją boru że taki idc- 
ał jest im poteniia, że trzeba. go 


tylko rozwinąć I trzeba z nim 
przyjść do młodzieży. A tym 
ideałem to dążenie do 


zachowania 
krwią i 
ległości. 


odzyskanej 
trudem niepad- 


Drogą zaś, na której najłatwiej 
wcielić go w życie, narzucić mło- 
dzieży naszej, wydaje mi się być 
przysposobienie wojskowe... 


Oczywiście nie przysposobie- 
nie wojskowe pomyślane jako 
muszla, i nie przysposobienie 
jaka to ca Prusacy „drillem* na- 
zywałli, ale przysposobienie, ma- 
jące dać obywatela Polak 
wreszcie (o ile o mniejszości 
idzie), obywatela Rzeczypospoli- 
tej kochającego swą ojczyznę, 
świadomego grozy jej położenia 
w dzisiejszym układzie sił w Eu- 
ropie, zdecydowanego na najwyż- 
szy wysiłek fizyczny i duchowy 
poto tylko, by uirzymać to co po- 
przedzająca generacja krwią izno- 
jem po wiekowej zdobyła nie- 
woli: Niepodległość .. . 


I zdaje mi się, że uajnatural- 
niejszym dla naszej młodzieży, dla 
państwowego naszego bytu, naj- 
ważniejszym, najlogiczniejszym 
wreszcie ideałem doby dzisiejszej 
i młodego Polaka jest i być musi: 
obrona Wolności, obro- 
naztakim trudem i ofia- 
rami odzyskanej pań- 
stwowości polskiej. 


ldcał ten ostatecznie istnieje, 
żarzy się jak cenna skra pod po- 
piołami maierjalizmu powojenne- 
go, pod oparami westchnicń star- 
szych do wygodnego żłóbka z do- 
by poprzedzającej wojnę. Tylko 
iskrę tę rozdmuchać trzeba, by 
w sprzyjających okolicznościach 
jasnym wybuchnęła płomieniem... 


Do tego zaś żaden przedmiot 
w szkole nie wydaje mi się tak 
stosownym | tale powołanym jak 
wlaśnie przysposobienie wajsko- 
we, oczywiście nie musztra, ale 
przysposobienie wojskowe jaknaj- 
szerzej pojęte, mające dziś w wy- 
chowanin młodego Polaka odc- 
grać tęsamą rolę jaką dla generacji 
poprzedniej odgrywała ... litera- 
tura romantyczna traktowana dziś 
nieraz a niesłusznie taksamo jak 
lat termu dwadzieścia... 
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Tak  postawiwszy sprawę 
przysposobienia wojskowego, u- 
jąwszy je jako jeden z naj- 
ważniejszych czynni- 
ków wychowania naro- 
dowego i obywatelskie- 
go, zgodzimy się juź wszyscy 
z łatwością, że przysposobienie to 
(które dziś właściwie jest niczem), 
powinno być wszystkiem, powin- 
no przeniknąć cały program na- 
szego wychowania i nauczania 
szkolnego. Zgodzimy się tem łat- 
wiej, gdy (o ile tylko nie jesteśmy 
„pryncypialnymi'* defetystami, bo 
tych nikt i nic nie przekona) zna- 
my — a któż ich nie zna? — wy- 
siłki naszych sąsiadów z zachodu 
i wschodu zmierzające zgoła wy- 
raźnie i niedwuznacznie „do po- 
stawienia narodu pod broń!*... 
Już bowiem sam widok tych so- 
wiecko - niemieckich wyścigów 
w zakresie zmilitaryzowania ca- 
łego narodu, tu dla celów rewo- 
lucji światowej tam dla odwetu 
imperialistyczno-nacjonalistyczne- 
go — w jednym i w drugim wy- 
padku przedewszystkiem w nas 
godzących — powinien dać do 
myślenia nietylko politykowi, nie- 
tylko na męża stanu sprowadzić 
niejedną noc bezsenną, ale także 
i nas pedagogów, nas w których 
rękach leży wychowanie i przy- 
sposobienie do życia kwiatu na- 
rodu, tej jego warstwy, która 
kiedyś ująć ma w swe ręce losy 
Polski, i nas winien pobu- 
dz nietylko do myśle- 
nia, ale i do pracy czyn- 
nej... Pracę tę zaś rozwinąć 
możemy tylko na terenie szkoły; 
jak zaś ją rozwiniemy to nietyle 
od okólników i rozporządzeń, ale 
przedewszystkiem od nas samych, 
od sposobu w jaki się do niej we- 
źmiemy, zależy ... 


Rola i znaczenie przysposobie- 
nja wojskowego tak uiętego są 
oczywiście tak wielkie, że nie za- 
mierzając bynajmniej militaryzo- 
wać wychowania szkolnego, nie 
sięgając po wzory pruskie czy tem 
mniej sowieckie, niechcąc nawet 
podporządkowywać mu całego 
wychowania i nauczania szkol- 
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nego należałoby przecie zespolić 
je z niemi jaknajściślej, tak ściśle 
jak to tylko w ramach naszycii 
programów szkolnych jest mo- 
żliwe. 


A możliwości są tu wielkie, 
tylko należałoby dążyć do zupeł- 
nego i wszechstronnego ich wy- 
zyskania. Bo ostatecznie z przy- 
sposobieniem wojskowem w szko- 
le średniej tak zrozumianem jak 
pojmują je miarodajniejsze w tei 
sprawie w Państwie czynniki, 
wiąże się w naszej szkole średniej 
bardzo wiele, tak wiele, że ciężar 
pracy w jego zakresie rozłożyć 
możemy prawie na wszystkich 
nauczycieli nie wkładając go na 
harki jednego wyłącznie oficera 
instrukcyjnego, któremu — przy- 
znać musimy zeszedłszy z kon- 
turnów naszej „fachowości* — 
i tak pozostanie jeszcze pracy aż 
za dużo, tyle, że czasem boję się, 
czy, o ile nie znajdzie silnego po- 
parcia w samej szkole, podołać jej 
zdoła... W każdym razie prędzej 
zdoła, gdy podzielimy się z nim 
jego pracą — choćby dlatego, że 
jako specjaliści cząstki jego zada- 
nia łatwiej wykonamy — niż gdy 
jak dotychczas nawet nie będzie- 
my starali się wniknąć w nią 
i ważność jej zrozumieć... 


Możliwość zaś takiego podzia- 
łu pracy istnieje, jest zadaniem 
zupełnie realnem i niesłychanie 
wdzięcznem, choćby tylko dlate- 
go, że wśród mnóstwa przedmio- 
tów naszej szkoły przysposobie- 
nie wojskowe jest przedmiotem 
bardzo nawet żywotnym jako ten, 
który nietylko zapewnia „ulgi 
wojskowe“ ale od abstrakcii 
książkowej wprowadza w świat 
praktyczności życiowej... Pro- 
sta praktyka zaś uczy, że w ucz- 
niach naszych nie napotkamy ni- 
gdy wadzięczniejszych słuchaczy 
jak wtedy, gdy wprowadzamy ich 
zgoła nagle i niespodziewanie, 
wskazując praktyczne zastosowa- 
nie „nudnej“ i „oderwanej“ nauki, 
w zagadnienia bezpośrednio z ży- 
ciem związane... Dlatego dziw- 
nem i wprost niezrozumiałem by- 
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toby, gdybyśmy mieli nie chcieć 
możliwości takich wykorzystać 
z całą skwapliwością ... 


Nie mając i nie mogąc nawet 
mieć zamiaru wyczerpania tu ca- 
łego tematu czy kreślenia „pro- 
gramu przysposobienia wojsko- 
wego w szkole średniej rozłożo- 
nego według poszczególnych 
przedmiotów”, pozwolę sobie tyl- 
ko wskazać choćby ogólnikowo 
możliwości w ogólnych zarysach 
przemyślanego podziału pracy, 
próbując narazie „obarczyć”* nau- 
czycieli;: geografji, chemii, fizyki, 
historji, przyrody, higieny, gimna- 
styki (ten i tak, czasem wbrew 
swej woli, bywa już „obarczany* 
jako zazwyczaj urzędowy opie- 
kun-wychawawca) i robót ręcz- 
nych, przyczem „obarczenie” to 
nie będzie znów tak znaczne i bę- 
dzie rzecz prosta w całości, w naj- 
gorszym razie prawie w całości, 
leżało w programie szkoły, wy- 
magając w poszczególnych wy- 
padkach kilku, wyjątkowo zaś 
chyba kilkunastu dodatkowych 
(w formie n. p. kursu) godzin 
rocznie. 


Zacznę... od własnej special- 
ności, od geografii, której w za- 
kresie przysposobienia wojskowe- 
go, tak jak je poimuię, a i w za- 
kresie wychowania przyszłego 
obywatela, przypada rola wielka 
choć przeważnie niedoceniana ... 
O ile idzie o przysposobienie woj- 
skowe, to, z której strony na nie 
popatrzymy, nauczyciel geografii 
największe może mu w szkole od- 
dać usługi... 


Przecież miernietwo i tereno- 
znawstwo nietylko stanowią skła- 
dową część przysposobienia woj- 
skowego, ale wchodzą w skład 
programu geografii szkolnej, choć 
coprawda bardzo niewiele szkół 
w Polsce posiada najprostsze 
przyrządy miernicze *), choć 
umiejętność czytania mapy topo- 
graficznej, nie mówiąc już o wy- 
konaniu szkicu, do takich rzadko- 
ści wśród abiturientów naszych 
należy, że posiadają ją jedynie, i to 
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wyjątkowo, najlepsi z pośród har- 
cerzy. 


Sądzę, a nie zdaje mi się, bym 
się mylił, że oddanie w klasie III. 
paru wycieczek (w myśl progra- 
mu) na rzecz miernictwa, w kla- 
sach zaś następnych również pa- 
ru godzin (również... pozapro- 
gramowo narazie przynajmniej!) 
na rzecz terenoznawstwa wraz 


z miernictwem (skoro już są przy- 
rządy, choćby uproszczone ale 
wręcz nieocenione oddające usłu- 


gi dr. W. Jezierskiego), wyszłoby 
na korzyść nietylko przysposobie- 
niu wojskowemu, ale, i to przede- 
wszystkiem, geografii, odrywając 
ją od sali i mapy szkolnej a wią- 
żąc ściśle z terenem, do którego 
z natury rzeczy należy... 


Z biegiem lat zwiększają się 
zadania geografa i ważność jego 
prac dla przysposobienia wojsko- 
wego, przyczem zwłaszcza kurs 
klasy IV. i VIII., poniekąd zaś i V., 
na pełne zasługują wyzyskanie ... 
Kurs klasy IV. toć to przecież ge- 
ografja Polski i zgoła jedyna 
a wyjątkowa sposobność zbliżenia 
ucznia do ziemi na której się uro- 
dził i wychował, ukazania mu 
wszechstronnego, nietylko z jej 
pięknem i urokiem, ale i z jej bra- 
kami, które tylko my sami uzu- 
pełnić potrafimy, Polski-Ojczyzny. 


Wszak nigdy może dotychczas 
jak tu właśnie po raz pierwszy 
nastręcza się sposobność wskaza- 
wia na nasze w wysokim stopniu 
niekorzystne położenie geograficz- 
ne, które zresztą od nas jest nie- 
zależne i którego zmienić nie po- 
tralimy. Wszak tu unaocznić mu 
trzeba tak, by to na całe ży- 
cie pozostało w jego du- 
szy, że granice nasze są sztucz- 
ne a przez to mało obronne, że 
długość naszych granic wynosi 
5287 klm., z czego tylko 920 klm. 
granicy z Czechosłowacją stano- 
wią góry, a reszta to granica, któ- 
rą obroną są i być mogą tylko 
piersi nasze tak jak to pięknie 
i obrazowo napisał pisarz XVI. w. 
Grabowski: „Gdy inne państwa 
są obronne wodą, mają porty wa- 
rowne, góry niedostępne, my nic... 


Owo zewsząd do Polaków pola 
i drogi nieprzyjacielowi wyborne, 
przestronne; postąpi, ustąpi, wej- 
dzie, wynijdzię, żywności, jeńców 
nabierze, gdzie chce i jako chce. 
— W samych rękach naszych, 
w pierściach i gardłach naszych, 
munitia nasza — to nasze góry, 
to nasze wody, to zamki, mury 
i wały polskie”. 


Tu podkreślić trzeba ni 
i nie dwa, nie na jednej lekcji, 
tak by pamięć o tem stanowiła 
dorobek nacałe życie, że 
złe już nasze położenie geogra- 
ficzne pogarsza jeszcze wciśnię- 
cie między Rosję i Niemcy, które 
tradycyjną polityką dążyły zaw- 
sze do bezpośredniego, wzajemne- 
go porozumienia się kosztem nie- 
podległości Polski. 1 nie mówiąc 
o współczynniku oporu politycz- 
nego (bo to jeszcze za trudne! 
podkreślić, że w razie wojny nie 
z wszystkimi, ale tylko z trzema 
niezbyt Polsce chętnymi sąsiada- 
mi: Niemcami, Rosją i Litwą (ra- 
zem 194 400 000 mieszk. w r. 1921) 
Polska (27 mili. mieszk.) miałaby 
naprzeciw siebie taką przewagę, 
że żołnierz polski miałby da 
zwalczenia 7 żołnierzy nieprzyja- 
cielskich... Uwagi dalsze, jakie 
się nasunąć muszą, podyktuje ser- 
ce i obywatelskie wyrobienie na- 
uczyciela. 


W klasie V. przy sposobności 
nauki o Niemczech i Rosii — nale- 
żałoby nietylko powtórzyć doro- 
bek kl. IV., ale szczególniej p o d- 
kreślić co te państwa 
zrobiły i robią na polu 
przysposobienia woj- 
skowego, uwypuklić całą gro- 
zę sytuacji w jakiej Polska zna- 
leźć się będzie musiała, gdy sy- 
nowie jej a przedewszystkiem 
młodzież nie wydobędą z siebie 
całego zapasu energji, gdy nie już 
dorównają, ale gdy nie prześcigną 
sąsiadów swych w wysiłku nie 
napaści, ale obrony najwy ż- 
szych dóbr narodu. 

W klasie VII, przy nauce 
o Polsce współczesnej winien na- 
uczyciel geograiji nietylko zna- 
leźć możność rozszerzenia i po- 


głębienia zagadnień poruszonych 
w kl. IV. i V. o ile idzie o Polskę, 
ale omówić szczegółowo wysiłki 
sąsiadów, raz je e przedstawić 
całą grozę sytuacji, pamiętając 
zwłaszcza że ma przed sobą m ło- 
dzież, ku której podelio- 
dzi już nieraz defety- 
styczna i wywrotowa, 
wroga Polsce, z wrogich 
ośrodków przychodząca 
agitacja... 


To mniejwięcej wszystko co 
w ramach programów może dla 
przysposobienia wojskowego zro- 
bić nauczyciel geografji, nie obar- 
czając się nad miarę, spełniając 
tylko to co do niego należy, Gdy 
zaś przy dobrej woli doda specjal- 
ny kurs terenoznawstwa albo 
i kartografii (najogólniej) dla ucz- 
niów klas wyższych, a więc tych, 
którzy bezpośrednio wchodzą 
w oficjalne przysposobienie woj- 
skowe, zrobi naprawdę bardzo 
wiele... 


Rozwiodłem się nieco szerzej 
nad rolą geografa w przysposo- 
bieniu wojskowem, nie z tej oczy- 
wiście przyczyny, bym geografiji 
chciał przypisywać wyjątkową ro- 
lẹ i znaczenie, ałe dlatego, że za- 
leżało mi raczej na przykładowem 
rozwinięciu programu szkicowego 
w zakresie jednego przedmiotu... 
Taksamo wiele i więcej może da- 
łoby się powiedzieć w zakresie in- 
nych gałęzi nauczania szkolnego, 
przyczem nie zdaje mi się rzeczą 
właściwą pomijać „przysposobie- 
niony“ kąt widzenia na kursie pro- 
pedeutycznym, a patrzeć pod nim 
dopiero na kursie wyższym. 


Chemik n. p. uczy o gazach. 
O niektórych, mających zastoso- 
wanie bojowe mówią już podręcz- 
niki, o innych naprawdę nie za- 
szkodzi, gdy dowie się młodzież 
od nauczyciela nieco wcześniej... 
już w klasie II., a potem w wyż- 
szem gimnazjum. 


(Dokończemie nastąpi.) 


K. MUSZAŁÓWNA. 


KU DEMOKRATYZACJI PŁYWACTWA. 


Teoretycznie nasi działa. 
cze publicyś dziennikarze spor- 
towi zdołali udowodnić i przeko- 
nać społeczeństwo o tem, że pły- 
wactwo jest sportem w plejadzie 
innych najbardziej demokratycz- 
nym, najmniej kosztownym, po- 
nadto umiejętnością nieodzowną 
dla wszystkich. 

W praktyce tymczasem, wbrew 
istniejącym pogladom, pływactwo 
nie czyni należytych postępów 
zarówno pod względem ilaścio- 
wym jak i jakościowym. Nie wi- 
dzimy z jednej strony masowego 
pędu ku tej właśnie umiejętności, 
z drugicj natomiast — zbyt mały 
nacisk kładziony jest ze strony 
czynników oficjalnych, sprawą tą 
niejako „z urzędu“ zaintereso- 
wanych. 

Dla wyHumaczenia istniejące- 
go stanu rzeczy od pewnego cza- 
su stosujemy systernatycznie je- 
den i ten sam argument: nie ma- 
my basenów wogóle, w szczegól- 
ności zaś basenów krytych. Ar- 
gument ten jest arcysłuszny jeżeli 
chodzi o wyniki i niewątpliwie, 
dopóki mieć nic będziemy base- 
nów krytych, dzięki którym se- 
zon pływacki mógłby trwać akrą- 
gły rok, uie zaś jak obecnie zale- 
dwie parę miesięcy, dopóty ma- 
rzyć nie można o wydalnem pod- 
niesieniu klasy naszych pływa- 
ków, o zdobywaniu wyników co- 
najmniej na europejską miarę za- 
krojonych. Niewątpliwie również 


w pewnej, acz znacznie mniejszej’ 


mierze, brak basenów utrudnia 
nauczanie sztuki pływania mło- 
dzieży szkolnej i staie na prze- 
szkodzie demokratyzacji sportu. 
Czyż jednak istotnie warunki 
obecne w pływactwie uniemożli- 
wiają całkowicie pchnięcie spra- 


wy tej ną szersze tory i czy po- 
nad to co robimy, a robimy bar- 
dzo niewiele, nie więcej zrobić nie 
można? Czy rzeczywiście wobec 
braku basenów krytych w propa- 
gowaniu umiejętności pływania 
posuwać się musimy jedynie żół- 
wim krokiem? 

Oczywiście, nie. Z jednej bo- 
wiem strony nietylko brak base- 
nów hamuje pracę. Czynnikiem 
niemniej utrudniającym jest brak 
odpowiedniej liczby i odpowiednio 
wyszkolonych nauczycieli oraz 
instruktorów pływania. A prze- 
cież w kierunku usunięcia tych 
braków zawsze iść można pomi- 
mo nićdostatku basenów krytych. 
Z drugiej znowu strony mając już 
do dyspozycji szereg pływalni 
otwartych. dysponując ponadto 
możnością zainstalowania więk- 
szej ich liczby wobec stosunkowo 
niewielkich kosziów budowy, 
z całą pewnością mcżemy i mu- 
simy domagać się, aby nauka pły- 
wania prowadzona była w znacz- 
nie szerszych niż dotychczas roz- 
miarach. 

W płaszczyźnie przytoczonych 
powyżej rozważań, mając na 
wzęlędzie postulat demokratyzacji 
pływania, moglibyśmy postawić 
sobie przedewszystkiem dwa ce- 
le, do zrealizowania których na- 
łeżaloby przystąpić już w sezonie 


bieżącym. Pierwszym — jest 
stworzenie kadr instruktorskich 


i nauczycielskich, drugi — zmie- 
rzałby ku stworzeniu takich wa- 
runków, w których dana byłaby 
możność pływania jaknajwiększcej 
liczbie osób. Osobno należałoby 
pomyśleć o wprowadzeniu w ży- 
cie nauki ratowania tonących, 
umiejętności nazbyt już u nas za- 
niedby wanej. 


Omówmy każdą z wyżej po- 
ruszonych spraw oddzielnie. 

Kształcenie instruktorów i na- 
uczycieli pływania. Pod tym 
względem istniejący u nas stan 
rzeczy przedstawia się rozpaczli- 
wie. Instruktorami pływania, któ- 
rych notabene jest znikoma liczba, 
są bądź rutynowani pływacy, 
bądź też absolwenci ogólnej uczel- 
ni wychowania fizycznego czy 
kursów pływackich, organizowa- 
nych przez prywatne szkoły pły- 
wania. Wiemy, że poziom tech- 
nieczny instruktorów tych jest 
przewaźnie niedostateczny, że za- 
ledwie kilku na całą Polskę po- 
siada gruntowną znajomość no- 
woczesnych metod i stylów pły- 
wanią. — Niemal nikt z pośród 
nich nie posiada znajomości za- 
sad ratownictwa na tyle, aby 
mógł przedmiot ten wykładać 
praktycznie i uczyć ratowania to- 
nących w wodzie. 

Najpilniejszą tedy sprawą by- 
łoby uruchomienie specjalnych 
kursów pływania, ukończenie któ- 
rych dawałoby absolwentom do 
ręki świadectwo nauczyciela czy 
instruktora. Absolwenci tacy wy- 
szkoleni według programu, opra- 
cowanie którego z konieczności 
należałoby do kompetencji Komisji 
Sportowej Polskiego Związku 
Pływackiego, byliby cennym na- 
bytkiem zarówno dla klubów spor- 
towych, jak też i dla wszelkiego 
rodzaju miejskich i prywatnych 
szkół pływania. 

Drugą z kolei koniecznością 
w związku z postulatem szkolenia 
kadr instruktorskich byłoby usta- 
Jenie warunków, jakim odpowia- 
dać winien przyszły dyplomowa- 
ny instruktor. Warunki te opra- 
cować winien Związek Pływac- 
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ki. Dla przykładu podam, że we 
Francji obowiązują między inny- 
mi następujące punkty: skoki do 
wody z wysokości 5 m., przepły- 
nięcie pod wodą 25 m., nurkowa- 
nie w czasie 40 sek., wyłowienie 
z wody manekinu i przyciągnięcie 
go na wskazane miejsce, zasady 
przywrócenia do przytomności to- 
pielców, zuajomość zaraźliwych 
chorób skórnych. Wreszcie zad- 
monstrowanie pi ególnycl sty- 


lów pływania, umiejętność nau- 


czania tych stylów, znajomość re- 
gulaminów zawodów pływackich 
A 

Następną z kolei sprawą jest 
postulat stworzenia takich warun- 
ków, w których dana byłaby 
możność nauki pływania jaknaj- 
większej liczbie osób, abstrahując 
od kwestji basenów krytych, w9- 
bec zupełnego ich braku. 


Sprecyzujmy najpierw obecny 
nasz stan posiadania. W stolicy 
posiadamy kilka pływalni na bie- 
żącej wodzie przy towarzystwacli 
wioślarskiel. Ponadto w Parku 
Skaryszewskim na wodzie stoją- 
cej mamy pływalnię A. Z. S.-u, 
obok której w roku bieżącym sta- 
ną cztery inne. Jedna pływalnia 
Varsowii w porcie Czernakow- 
skim. Wreszcie kilka pływalni 
prywatnych na Wiśle oraz wy- 
znaczony przez Magistrat teren 
wodny obok plaży miejskiej, gdzie 
uczą pływać latem dwaj płatni in- 
struktorzy. W Krakowie i na Ślą- 
sku mamy pływalnie kryte. Po- 
zatem cały szereg miast, położo- 
nych nad wodą, bądź posiada już, 
bądź też zainstalować zamierza 
pływalnie otwarte. 

Pływalni tych stosunkowo ma- 
lo kosztownych i łatwych do wy- 
konania posiadamy niewątpliwie 
zbyt mało. Należy dążyć do wy- 
bitnego powiększenia ich liczby. 
Jest to zresztą sprawa o tyle ła- 
twiejsza do urzeczywistnienia, że 
nietylko kluby sportowe lecz na- 
wet szkoły w mniejszych mia- 
stach wystawiłyby takie pły wal- 
nie, gdyby na przeszkodzie nie 
stał brak odpowiednich wiadomo- 
ści. Nasuwa się więc konieczność 


NA SAIMRZA. ŻE 
opracowania typu pływalni, mo- 
żliwie najmniej kosztownej i jak- 
najlepiej odpowiadającej wyma- 
ganiom. 

W konkluzji sądzę, że nal 
loby dążyć energicznie do powię 
szenia liczby letnich pływalni na- 
stępującemi drogami: 


a) opracowania wzorowego typu 

letniej pływalni; sprawą ią za- 
już Państwowy Urząd 
Wychowania | zuege. Tym 
sposobem organizacje, pragnąc 


Stasz, 


w godzinach i na warunkach 

oznaczonych mogłyby być 

wykorzystywane przez lud- 
ność cywilną, 

Pozostawałaby do omówienia 
jeszcze sprawa  jaknajlepszego 
wykorzystywania istniejących 
pływalni oraz propaganda. 

W interesie demokratyzacji 
pływactwa leży, rzecz 
maksymalie wykorzys 
niejących pływalni. 


Pływalnie 
klubowe w godzinach przedpołud- 


Obóz żeński p. w. w Kościerzynie. Kąpiel w jeziorze. 


pobudować letnie pływalnie, 
mieć będą gotowy wzór, opra- 
cowany przez fachowców. 


b) wywrzeć nacisk na władze 
miejskie, aby własnym kosz- 
tem budowały pływalnie let- 
nie, wyposażyły je w odpo- 
wiednie urządzenie i w siły in- 
struktorskie. Nauka pływania 
w miejskich pływalniach win- 
na być bezpłatna, a kurs nauki 
pływania winien być uzgod- 
niony z wymaganiami, ustalo- 
nemi przez Polski Związek 
Pływacki. 


c) wszystkie letnie kursy, obozy, 
kolonje itp. urządzać w miejs- 
cowościach, gdzie istnieje moż- 


ność zainstalowania letnich 
pływalni. 


d) w miejscowościach, w których 
stacjonowane są większe jed- 
nostki wojskowe, budować let- 
nie pływainie wojskowe, które 


niowych najczęściej stoją pustka- 
mi, Co więcej — ponoć kryty ba- 
sen w Krakowie, przedmiot wiełu 
pożądań, również nie jest dosta- 
tecznie uczęszczany. 

Sądzę, że wszystkie pływalnie 
klubowe, a znajdują się one 
w wielu miastach, winny być wy- 
korzystywane w godzinach przed- 
południowych przez  mlodzież 
szkolną. Załatwienie sprawy tej 
byłaby o tyle łatwe, że pływalnie 
oddane w oznaczonych godzinach 
do dyspozycji Ministerstwa 0- 
światy, byłyby wykorzystywane 
przez szkoły według planu opra- 
cowanego przez Ministerstwo. 
Tym sposobem w ciągu jednega 


tylko miesiąca, czerwca, setki 
młodzieży znałyby umiejętność 
pływania. 


Ponadto zarządy pływalni win- 
ne czynić ułatwienia grupom mło- 
dzieży zorganizowanej, bądż 
w kluby sportowe, nieposiadające 
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własnej pływalni, bądź w stowa- 
rzyszenia społeczne, 


Masowy zwrot młodzieży 
w kierunku nabywania umiejętno- 
ści pływania możnaby osiągnąć 
przez: 

1. propagowanie odznaki sporto- 
wej wśród młodzieży szkolnej, 


członków klubów i sekcyi 
pływackich. 
2. wprowadzenie obowiązkowej 


nauki pływania na kursach, 
obozach, kolonjach itp. według 
opracowanego programu, 


POR. F. GILEWSKI. 


3. uruchomienie 
liczby miejskich instruktorów 
pływania na wodnych tere- 
nach miejskich dla znłodzi 
niezorganizowanej. Dla zachę- 
ty wśród tej właśnie młodzie- 
ży propagować ideę odznaki 
sportowej. 


maksymalnej 


4. organizowanie propagando- 
wych pokazów pływania, de- 
monstracje ratowania toną- 
cych itp. 

5. wprowadzenie 
polskiem w 


na wybrzeżu 
miejscowościach 


bardziej uczęszczanych „stacyj 

pływackich* z instruktorami. 
6. organizowanie pierwszych 

„kroków pływackich“ dla nie- 

stowarzyszonych itp. 

Zatrzymuję się na wyłuszcze- 
niu tych kilku, zdaniem mojem, 
najważni ych postulatów pro- 
pagandowych. 

O tem, że Powiatowe i Miej- 
skie Komitety Wychowania Fi- 
zycznego w Sprawie rozwoju 
i propagandy pływactwa mają do 
odegrania wielką rolę pisać nie 
trzeba. 


TRENING ODBICIA. 


W numerze 10. „Na Straży“ 
obszernie omówiłem technikę od- 
bicia, wykazując szczegółowo 
wszelkie błędy jakie przy odbiciu 
mogą zachodzić. W artykule ni- 
niejszym, z koleji rzeczy, zajmię 
się omówieniem metody, jaką na- 
leży stosować przy ćwiczeniu od- 
bicia, 

Odbicie czyli odskok, jest tre- 
ścią każdego skoku, to też przy 
nauce skoku należy mu poświęcić 
specjalną uwagę. Sam styl bez 
odbicia będzie tylko śmiesznem 
szarpaniem się, przytem na ni- 
skich wysokościach nie zdołamy 
go nigdy dobrze wykonać. 


Przy niektórych skokach od- 
bicie poprostu warunkuje styl, np. 
przy skoku o tyczce. 

Chcąc sobie wyrobić odbicie, 
najlepiej jest skakać wzwyż zwy- 
kłym naturalnym skokiem, który 
wygląda w następujący sposób: 

Rozbieg bierzemy ma wprost, 
odbicie zaś powinno nastąpić 
w takiej odległości od poprzecz- 
ki, jak wysoki jest sam skok. 
A więc, jeśli skaczemy 120 cm., 
odbijamy się w odległości 120 cm. 
od linii łączącej podstawy stoja- 
ków itd. Po odbiciu kurczymy 
ubie nogi w ten sposób, że kolana 
złączone razem znajdują się pra- 
wie że pod brodą i w pozycji 


kuczno-siedzącej 
ponad poprzeczką. 


przechodzimy 


Ręce wykonują przytem zupeł- 
nie łagodny zamach w górę i wdół, 
dostosowany ściśle do lotu, mia- 


M 
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Skok wzwyż stylem naturalnym —moment 
wznoszenia się ku górze i kurczenia nóg 
i odbicia. Ręce łagodnym ruchem wznoszą 
się w górę noga wolna jest całkowicie 
podkurczona. 


nowicie: jak długo wznosimy się 
ku górze, tak długo prowadzimy 
ręce w górę; z chwilą, gdy za- 
czynamy opadać, opuszczamy tę- 
ce łagodnym ruchem wdół. 


Praca rąk powinna się rozpo- 
cząć równo z odbiciem i skończyć 
z chwilą wylądowania, którego 


właściwą pozycją jest półprzy- 
siad. 

Żadnych szarpanych ruchów 
rękami wykonywać nie wolno, 
gdyż nie są one zgodne z zasada- 
mi skoku. 

Tego rodzaju skok jest bardzo 
łatwy, to też przy średnich nawet 
zdolnościach będziemy mogli go 
poprawnie wykonać iuż po kilku 
treningach; da nam to możność 
szybko przystąpić do właściwego 
zadania, t. į. do ćwiczenia odbicia. 

Chcąc wyrobić sobie prawi- 
dłowe odbicie, należy początkowa 
skakać zupełnie nisko i z bardzo 
wolnego rozbiegu. Znacznie ła- 
twiej bowiem jest się odbić bieg- 
nąc wolno, aniżeli w rozbiegu 
szybkim, czego trzeba się spe- 
cjalnie uczyć. Należy pamiętać, 
że rozbieg służy po to, by zwięk- 
szyć intensywność odbicia, przy- 
tem szybkość jego musi być zaw- 
Sze dostosowana do siły odbicia. 
Ponieważ odbicie nasze początko- 
wo będzie bardzo nikłe, przeto 
i rozbieg musi być bardzo wolny, 
inaczej nie będziemy w stanie od- 
bić się zupełnie. 

Wysokości początkowe, jak już 
wyżej wspomniałem, powinny być 
zupełnie niskie (od 60—100 cm.). 
Gdy już od biedy opanujemy od- 
bicie i nauczymy się utrzymywać 
równowagę w powietrzu, wyso- 
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kość można zwiększyć, jednak 
tylko o tyle, byśmy ją zawsze 


pewnie pokonywali. 

skakać nalezy dya, 
najwyżcjtrzy razy w ty- 
godniu, przyczem na każdym 
treningu powinno się wykonać od 
10—15 skoków (początkowo imoż- 
na mniej). Więcej skakać nie moż- 
na, gdyż bardzo łatwo można się 
przetrenować. By tego uniknąć, 
skoki wykonane na treningu po 
winno się liczy 

Wyżcj podana dawka jest 
w znacznej inierze indywidualna 
Jeden będzie mógł 3 razy w ty- 
godniu wykonywać po 15 skoków 
bez żadnej szkody dla zdrowia, 
drugi będzie czuł się przemęczony 
skacząc tylko po 8 razy itd. Bar- 
dzo więc ważną rzeczą jest pa- 
znać samego siebie, by wiedzieć, 
co można od siebie wymagać i.za- 
leżnie od tego tnormować inten- 
sywiiość treningu. 


Ponieważ skakanie stale przez 
tą samą wysokość jest dosyć nud- 
uc, szczególnie gdy nie posiada- 
my instruktora, przeto polecam 
uastępującą metodę, wypróbowa- 
ną z dobrym skutkiem przezemnie 
samego: 

Zaczynamy skakać od wyso- 
szej o 20—30 em. od na- 


ko: 


szej sokości _ maksymalnej. 
Jest to więc tak nisko, że począt- 
kowo możemy skakać zupełnie 


swobodnie, bez żadnego wysiłku. 
Następnie po każdym skoku pod- 
nosimy poprzeczkę a 5—10 cm. 
tak długo, póki jej nie zrzucimy. 
Niech to będzie np. wysokość 
125 cm., drugiej próby na tą samą 
wysokość już nie robimy pomi- 
mo, że drugim lub trzecim sko- 
kiem wysokość tą z łatwością 
moglibyśmy pokonać. Opuszcza- 
my natomiast porzeczkę na pier- 
wotną wysokość (90—100 em.) 
i zaczynamy skakać od początku, 
tak długo, póki nie wyczerpiemy 
przepisanej porcji skoków. 

Z chwilą, gdy wykonamy 
ostatni skok, należy trening bez- 
względnie przerwać, choćby nam 
nie wiem jak dobrze szło i choćby 
nam to miało sprawić największą 
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przykrość. Jest ta zasadnicze pra- 
wo treningu. Kto bowiem nie po- 
trafi przerwać treningu w zgóry 
naznaczonym momencie, ten ni- 
gdy nie zrobi, gdyż ciągle 
będzie musiał walczyć z objawa- 
mi przetrenowalia. 

Przy racjonalnie prowadzonym 
treningu postępy muszą być stałe. 
Nie dadzą się one może zauważyć 


nic 


z treningu na trening, lecz z ty- 
godnia na 
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tydzień, względnie 


Skok wzwyż stylem naturalnym moment 

mijania poprzeczki 1 opadama w dół 

Obie nogi są całkowicie podkurczone, ręce 
łagodnym ruchem opadają w dół. 


z miesiąca na miesiąc poprawa 
być musi. 

Brak postępów jest dowodem, 
że trening prowadzony jest niera- 
cjonalnie, prawdopodobnie zbyt 
forsownie. 

Odbicie można zdobyć jedynie 
długą i żmudną pracą, trwającą 
zazwyczaj kilka lat (2—3). Trze- 
ba się więc uzbroić w cierpliwość 
i ćwiczyć stale, nie zwrażając 
się chwilowemi niepowodzeniami, 
oraz bacząc, by odbicie było zaw- 
sze wykonane miękko, swobodnie 
i bez zbytniego wysiłku. 

Odbicie wkońcu przyjdzie sa- 
mo. Po pewnym czasie sami za- 
nuważymy, że nogi nasze stały się 
jakieś inne, bardziej sprężyste, że 
odbijając się równie silnie jak po- 
przedliio, posiadamy obecnie 
znacznie lepsze wyjście w powic- 
trze, że te wysokości, które po- 
czątkowo udawało nam się tylko 
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czasami przeskoczyć, obecnie są 
dla nas fraszką. Skok zacznie 
nam wówczas robić żywiołową 
przyjemność, ulegniemy, że tak 
powiem „zarażeniu sportem“, 
który stanie się dla nas koniecz- 
nością życiową 


By tego jednak dopiąć trzeba 
ćwiczyć, ćwiczyć i jeszcze raz 
ćwiczyć. Gdy ulegniemy przetre- 
nowaniu, którego kolejnemi obja- 
wami są: niechęć, względnie obo- 
jętność wzgłędem treningu, pew- 
na ociężałość oraz trudność 
w uzyskiwaniu swych maksyma|- 
nych wysokości, wreszcie syste- 
matyczne obniżanie się wyników, 
należy trening przerwać na jeden 
luh dwa tygodnie, dobrze odpo- 
cząć, poczem ćwiczyć dalej, 


Raz zdobyte odbicie nie łatwo 
luż jest stracić. Można nie skakać 
nawet przez kilka miesięcy, a od- 
bicie na sile i sprężystości pra- 
wie, że nic nie stra 


Posiadając odbicie, naukę każ- 
dego skoku można już szybko 
przeprowadzić, gdyż w zasadzie 
odbicie dla wszystkich skoków 
jest jedna i to samo. Prawda, że 
ktoś może znakomicie skakać 
wzwyż, a przy skoku wdal, 
względnie przy skoku o tyczce nie 
potrafi się zupełnie odbić. Nie 
polega to jednak na braku odbicia, 
a jedynie na tem, że warunki 
w jakich się odbijamy (długość 
i szybkość rozbiegu) uległy za- 
sadniczej zmianie. 

W takich wypadkach jednakże, 
trening zostanie sprowadzony do 
nauki odbijania się w nowych 
warunkach, a nie do nauki odbi- 
cia, co jest o wiele łatwie 


CZYTAJCIE 
„NA STRAŻY“ 
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ORGANIZACJA KADRY PÓŁZAWODOWEJ. 


Najważniejszem zadaniem w 
pracy p. w. na najbliższą już 
przyszłość jest stworzenie kadry 
półzawodowej. Najlepsze projek- 
ty „uzbrojenia narodu“ nie posuna 
sprawy pogotowia bojowego na- 
"szego społeczeństwa ani na jotę 
naprzód, jeśli nie znajdą się odpo- 
wiednio przygotowani ludzie, któ- 
rzyby chcieli i umieli wprowadzić 
je w życie. Żeby zaś instruktor 
pracujący w organizacjach przy- 


sposobienia wojskowego mógł 
należycie pracować, trzeba: 1. 


aby sam miał dobre wyszkolenie 
wojskowe, 2. znał warunki pracy 
na terenie organizacji cywilnej 
i po 3. był człowiekiem energicz- 
nym i ideowym i wreszcie 4. aby 
otrzymywał pewne, chociażby 
skromne wynagrodzenie za swoją 
pracę. 


Ponieważ wojskowych z ar- 
mji czynnej można używać w pra- 
cy p. w. tylko na kierowniczych 
stanowiskach, więc koniecznem 
się stało użycie członków organi- 
zacji p. w. dla zwykłej pracy in- 
struktorskicj. Dotychczas instruk- 
torami tymi byli wojskowi armji 
czynnej i ci ochotnicy, którzy bez- 
interesownie pracy tej się poświę- 
cali dla organizacii p. w. Należy 
się im za to szczera i serdeczna 
wdzięczność. Na dłuższą metę 
jednak nie można opierać się tyl- 
ko na dobrej woli i filantropii 
ofiarnych jednostek. Koniecznem 
jest honorowanie pracy instrukto- 
rów p. w. w interesie wydajności 
i ciągłości tej pracy. Można po- 
wiedzi: „błacę, więc wyma- 
gam*, lecz nie sposób mówić 
„wymagam choć nie płacę“. 


Sprawę tę, kadry półzawodo- 
wej, rozwiązuje instrukcja o przyj- 
mowaniu kontraktowych instruk- 


torów wydana przez Urząd W. F. 
i P. W: w dn. 29. XI. 27 r. 

Treść instrukcji jest mniej wię- 
cej następująca: 

Do pomocy personelowi woj- 
skowemu w pracy p. w. i w. f, mo- 
gą być przyjmowani kontraktowi 
instruktorzy. lmstrnktorzy p. w. 
winni być użyci w szkoleniu jed- 
nostek p. w. oraz powinni pełnić 
funkcje dowódców tych jednostek 
tam, gdzie władze przełożone 
uznają za wskazane mianowanie 
dowódcy wzgl. instruktora p. w. 
z poza stowarzyszeń lub z poza 
wojska (par. 1 Instrukcji). 

Kontraktowi instruktorzy są 
przyjmowani w drodze umowy 
zawartej między dowódcą pułku, 
a kandydatem (par. 2 Instrukcji). 

Kontraktowymi instruktorawie 
mogą być tylko oficerowie, pod- 
chorążowie i podoficerowie re- 
zerwy, wzgl. szereg. rezerwy 
z ukończoną szkołą podoficerską. 
Instruktorowie kontr. p. w. dzielą 
się na 3 kategorie: 

1. instruktorów kompanii p. w.; 
instruktorów plutonu p. w.; 
3. instruktorów drużyny p. w. 

Instruktorem kontr. kompanji 
p. w. może być tylko oficer re- 
zerwy lub podoficer — podchorą- 
ży rezerwy, instruktorem plutonu 
winien być zasadniczo przynaj- 
mniej plutonowy rezerwy, in- 
struktorem zaś drużyny może być 
szeregowy rezerwy z ukończoną 
szkołą podoficerską. 

Kontraktowy instruktor p. w. 
w pracy swej podlega oficerowi, 
do którego został przydzielony 
przez dowódcę pułku (par. 3 In- 
strukcji). Przyjęcie, przydział 
oraz zwolnienie kontraktowego 
instruktora będą ogłaszane w roz- 
kazie dziennym pułku. Wysokość 
wynagrodzenia kontraktowych in- 


struktorów zostaje ustalona umo- 
wą i należytość obliczona za mie- 
siąc kalendarzowy będzie BALE 
cana z dołu za faktyczny 
pracy, nie wyżej jednak miesięcz- 
ej normy określonej w umowie. 
Kontraktowi instruktorzy mogą 
uzyskać zczwolenie na występo- 
wanie na koszt własny w mundu- 
rze wojskowym, z odznakami po- 
siadanego stopnia w rezerwie, 
podczas ćwiczeń i zajęć służbo- 
wych jednak ze ścisłem zastoso- 
waniem się do obowiązujących 
w tej mierze przepisów. Prawo 
do udzielania zezwolenia na wy- 
stępowanie w mundurze wojsko- 
wym przysługuje: dowódcom 
O. K. w stosunku do oficerów Tc- 
zerwy i dowódców pułków w sto- 
sunku do szeregowych rezerwy 
(par. 8 Instrukcji). Odhyte prze- 
szkolenie w obozacii lub na kur- 
sach jak również dłuższa (kiłku- 
letnia) praca instruktorska mogą 
być zaliczone kontraktowym in- 
struktorom p. w. na poczet ćwi- 
czeń rezerwy. Zwolnienie od 
ćwiczeń będzie regulowane sto- 
sownemi rozkazami, Ponadto, za 
dłuższą, sumiemią pracę dowódcy 
pułków mogą mianować kontrak- 
towych instruktorów na wyższe 
stopnie podoficerskie w rezerwie 
za (dE d-ców O. K. $ 8 Instr.). 
Fak w ogólnych żarysacji wy- 
gląda instrukcja o przyjmowaniu 
kontraktowych instruktorów do 
prac p. w. wydana przez Pań- 
stwowy Urząd Wychowania Fi- 
zycznego i Przysposobienia Woj- 
skowego. Kładzie ona realny fun- 
dament pod stałą, liczną, sprawną 
i doborową kadrę półzawodową. 
Jest ona oczywistym dowodem, 
że realizacja zasady „narodu 
uzbrojonego“ w Polsce postępuje 
zdecydowanie naprzód. 
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JAK TO BYŁO NA OBOZIE. 


Kto choćby raz był na lotnim ohozie p. 
w. ten nigdy nie zapomni wrażeń tam da: 
nanych. Jasną nitkę przetykają ono 
wszystkie inne wspomnienia i nigdy nie 
tracą swych barw i blasków. W ciągu 
długich zimowych miesięcy krzepią serea 
i dodają otuchy, a im bliżej Jata, tem 
większa się budzi pod ich wpływom tęskna 
ta za boztroskieni 
w 
niu 
szybko 
usuwaniu rzec 
szkód, wreszcie 


życiem obozowem. 
zie wybucha w mocnen postanowie 
inowu pojadę na obóz!” Odtąd czas 

schodzi na przygotowaniach, na 
wistych i urojonych prze- 

nadchodzi  upregnione 
jazdu, a rzławickowi zdaje się, 
ystko cieszy się i 


razem 2 nim 


Jak płyną dni na obozach męskich, wię 
szaść czytelników wie z własnych p 
allo z opowiadań, ale mało znajdz. 
asńl, któro bodaj eośkolwiek słyszał: 
skich ubozach p. w. Dlatego też dl 
opowiem, jak to było w zeszłym roku na 
takim obozie pod Kuńwierzyną na Pojczio- 
rzu Kaszuhskiem. 


Teren obozu był naprawdę jak wyma- 
rzony. ogromna. polana, porośnięta wrzo- 
sem i pachnęcym łubinom, okolona z trzech 
stron viemną beiang sosnowego boru, z 
czwartej strony opadająca naglo ku sre- 
brzystej tafli Garczyńskiego jeziora. Do- 
kola lasy 1 lasy. W promieniu sześciu 
kilometrów ani jednego osiedla, co zahez- 
pieczało obóz przed zbytnią ciekawością i 
pozwalało na swobodne przeprowadzanie 
wszwlkich gier i ćwiczeń. Kiedyśmy tam 
pierwsze przyjechały z nanuotami i sprzę- 
wom kwaterunkowym, nad wyzłoconą słoń- 
tem polaną snulo się jewicze cisza leśna, 
tylko koniki polne bzykały sennie w tra- 
wach. W pewnej chwili wyszła z lasu min- 
Ja snrenka, popatrzyłn nn nas chwilkę 
w osłupieniu i umknęła w lekkich pad: 
skokach. Byla zdziwiona, że ktoś ośnirlił 
się wtargnęć do jej państwa 1 zmącić ciszę 
tego cudownego zakątka. Tymczasem po- 
lana zaczęła rozbrzmiewać nieznanym tu 
dawnioj gwazem. W przeciągu dwóch dni 
halo się dwieście lalkadziesiąt dziew- 
cząt z różnych krańców Polski. Zawrzała 
praca; stawianie namiotów, wyznaczania 
i karczowanie drózck, oczyszczanie placów 
do gior i t. p, Piosenka obozowa tak o 
tom mówi 


W Kościerzynie nudno, cicho, a Boże! 
jak wogóle z tego słynie Pomorze, 


wtem wybucha awnntura, 


(ożdza się tam panien chmura 

i ruch robią. wielki, oj roty! 

Zuldndają sobie obóz hen, w lesie, 
skąd gwar, hałas, aż do miasta się niesie, 
a zgorszone starowiny 


rohiy oburzone miny: 
jok to mogą panny same żyć w Jesiet 


Oburzały się tam podobno rózne poczeiwe 
starowinki, ale nam b; dobrze w lesie, 


Qeszytyśniy sie przeczystem powietrzem, 
słońcem i seuns a nadewszystien cieszy- 
y ciem obozowem. 
Jhoć ujęte w ścisle ramy przepisów i Tegu- 
laminów, dawało nam ona dużo swobody i 
radości, a każdy dzień przynosił nowe wra- 
żenia, Tryb życia przedstawiał się w ogól- 
nych zarysach w ten sposób: o szóstej rano 


pobudka — prędko trzeba była wciągnąć 
na siebie kostjum gimnastyczny i biec na 
boisko. Tam, podzielone na grupy według 
stanu zdrowia, siły i sprawności fizycznej, 
mislyśmy 35 minut gimnastyki pod kie- 
rewnietwom instrukterck wychowania fi 

zycznego. Po gimnastyce porządkowanie 
w namuutach, potem mycie w jeziorze. Na- 
stępnie wspólnie śpiewana modlitwa i śnia- 
danie Po śniadanin raport poranny. Od 
8.30 do 1130 były „Trzy godziny mądro- 
ści”, t. zn. wyklady. -Tośli była pogoda, to 
odbywały się one na skraju lasu, jeśli 
deszcz, to w ogromnym „końskim“ namio- 
cie (nie dlatego „końskim”, żchy tem kie- 
dykolwiek konie mieszkały, ale dlatego, 
że byt wielki, jak stajnia). Pa wykładach 
kąpiel, nauka pływanie i wioślarstwa, 
później wolny czas do obindu. © godzinie 
Jej był raport słuzbowy, o Lej obiad. 
Pa obiedzie wolny czas do godziny 15.30. 
Dziewczęta używniy kąpieli słonecznej, al- 
bo pisały listy i porządkowały notatki, 
albo szły do lasu na mahny i jagody, któ- 
ych była bardzo dażo. Od 15.30 do 18.30 
— gry, sporty, lekka atletyka, w między- 
czasie, o godz. 17-tej podwieczorek. Po 
grach trzeba się było prędko umyć i prze 
brać w mundur, ho zaraz była zbiórka na 
rozkaz. Po rozkazio kolacja — gwarna i 
wosuła, Po kolacji następowała mnjbar 
dziej nastrojowa część programu. Przez 
caly dzień sluzbowe gromadziły suche ga 
łęzie na miejsca specjalnie na ton cel wy 
znaczonem pośrodku obozu, niodaloko od 
nusztu chorągwianego. Teraz, gdy znezy- 
na się zmierzchać, rozpalają w skupieniu 
ognisko, jakby dokonywały jakiegoś pra- 
starogo obrzędu. Gdy tylko płomyk zaja- 
śnieje, zaczynają się schodzić dzi 
ze wszystkich namiotów i zasiadi 
iom dokoln ogniska. Nie obęil 


tem hez figlów i swawolnych przekowa- 
rzań, 


bo i ta chce siedzieć przy ogólnie 
j komendnntce, czy instruktaree, i 
tamta też, no nle ostateczme jakoś się tam 
lokują, n „kto późno przychodzi, sam sobio 
z Tymczasem niewiadomo skąd 
(kaś znaun piosenka, zrazu staba 
i nieświała, ale jaz ją podehwytuje chór 


dziewczęcych głosów, już rośnie i potężnie- 
je, już echem się rozlega po ciemnym ho- 
rze, Ognisko podsycane umicjętnie, bije 
w górę stożkiem ognia, sypie anopami is 
kier, rzuca migotliwo refleksy na dziew- 
częce twarze. Po oczach, zapatrzonych w 
iskry i płomieme, widać, że myśli wielu 
dzicweząt są gdzieś daleko, daleko... A 
piosenki płyną jedne za drugiemi, to wo 
sołe, to poważne, ta dziwrin tęskne i rzetw- 
no. Płyną, tak 1 płyny, i ani się spostrze- 
żosz, jak trzeba kończyć, bn już czas'na 
apel 1 modlitwę. W pół godziny potem 
capstrzyk a eiza obojnnje polanę w swbjo 
wladamu. 


Niedziela t dni świąteczne tom się róż- 
nią od poprzednich, że można spać pół go- 
dziny dłuzej, niema ćwiezeń i wykładów, 
a jest zata uroczysta msza polowa. Prócz 
tego, niedziela jest ofiejalnym dniem wi- 
zyt, wtedy według słów piosenka: 

Pędzi gości 
hy zobse 


żnych chwara aż z miasta, 
sé jak wygląda niewiasta, 


na zgorszonych wygwiziluje 
i żyje swobodnie w obozie, 

Prócz takich zwykłych, „ciekawskich” go- 
ści, miałyśmy też i „ważne” wizyty, a ma- 
wazniejsze”. Oto dnia G sierpnia 
miałyśmy zaszczyt gościć u siebia Prozy- 
denta Rzeczypospolitej wraz z Małżonką. 
Był to więc Ala nos dzień podwójnie uro- 
czysty. Drugim ważnym gościem był dy- 
rektor Państwowego Urzędu W. F. i P. W, 
pułkownik Ulrych. Wizyta jogo nawot zo- 
stała uwiceżniana w pinsenset 


Na nbozia jest sensacja, 

tw dziś nowa wizytacja: 

pan pułkownik przegląd robi, 
czy w porządku wszystko jest. 
Biedne „żaby” i „Tatarki” 
owzysrezają zakamarki, 
rozglydają się dokoła, 

czy też wszystko jest „na fost"f 
Wizytacja! Wizytacja! 


Czy tez dobra dla nas będzie dziś kola- 


cja? 

wh ta korzyść chociaż będzie z togo 
Mi. 

gdy przyjechał do mas pan pułkownik 
samt 


Prócz tych „najwnżni 
też dużo „ważnych“ gości, ale w 
ich zajęłoby zbyt wiele czasu i miejsca, 


Swoją drapę, mówiąc szezerze, to nie- 
dziele nie należały do ulubionych dni. Czu- 
lyśmy się trochę skrępowane tem, że oglą- 
dano nas i nasz obńz, jakby jakieś zamor- 
skie dziwa, n przytem, choć miałyśmy wol- 
ny czas, trzeba było bądź ca bądź zacho- 
wywać dostojną powagę i smnżyć się w 


NA SPB IR A 5 Y. 


Nana 


kompletuem ubraniu. To też mimo ćwi- 
czeń i wykładów, wolałyśny te zwykło, 
powszednie dni. A co da wykłudów, to te 
„godziny mądrości" naprawdę duża 
jaświły i dużo nas nauczyły, n ćwiczeniu 
poza praktycznem poznaniem przedmiotu, 
dawały nan nieraz wesołe chwile, np. ćwić 
szenia z ubi wykony 
wane w skórzanych maskach niemieckich, 


wye 


y przeciwguzowe, 


po których mialo się baczki, brody i wąsy, 


le ćwiczenia, opiewano nawet w pioseneu: 


Większość dzieweząr widzintu wtedy po raz 
pierwszy polski: 
"fak wśród pravy 1 rozrywek szybka 
mam upłynęło sze Egzaminy, 
zawody sportowe, rozdanie świadectw 
wszystko to minęło jak jedna chwilka. 
Nndszel dzień wyjnzdu. Ostatnie wspól 
ne ognisko bylo dziwnie eiche i powazne. 


mor 


tygodni. 


Ogarninł nas żal, że oto juź skończyły się 
i pożegnać las, 
| jeszcze stały 


unsze sloneczne dni, trz 


na któ 


jemoro i palan 


Pan porucznik ćwiczył maski, 
utwiorając brudne faski, 

robił przytem groźne winy, 

aż ze strachu wszystkie drżą; 
— Proszę pani, tak nie nożna! 
Proszę pani, oj, z ostrożna! 
Tak nie można trzymać maska, 
kouk ml góry musi hy 
Avh te maski, ach 6 uaaki 

żeby tylko tuk nie były brudne faski, 
zaraz życiu hy się milsze stało nam, 
prowadzi nan ćwiczenia pan poruc 


mk aam! 


żywo zainteresowanie budziły zawsze 6wi 
ezenia 1 gry polowe, wyrebiająee spostrze- 
kawczość, umiejętność poruszania sit w te 
menit z wykorzystaniem naturalnych osłon, 
zachowanie kierunku, ocenianie odległości 
na aweh i wzrok itp. Wiele wrażeń do- 
starczyły nam wycieczki Mliższe i dalsze, 
lv Gdańska i Ohwy, do Gdyni, na Hol 


z konendantknmi i gronem instruktarek, 
z dziewczętami, które zdążyłyśniy ta po- 
znać i się z memi, Wszystko to 
trzola pożegnać.  Patrzyłyśny W ngutake 
i myśłałyśny a nowej praes, kóre nas 
vzeka, o nowych ideach, któro mamy zasie- 
wać w społeczeństwie.  Przebiegalyśmy 
wzrokiem znane i miłe 
i czułyńmy, my teraz jedną w 
kąrodzinę, żew każdej znajdziemy” siostrę 
serdeczną i pilną współpracowniezkę, n nad 
nami, jak matka najlepsza 1 kiorowniezka 


wszystkie twarze 


i tworz 


najrozumniejsza, będzie vznwale główna 
komendanta. 
Nadszedł wroszeie czas rozstania Žo- 


gnałyśny się z žalem, ale zarazem z na- 
dzieją, że spotkamy się znowu za rok n 
tej polame, 1 to nietylko my, „stara gwar- 
dja”, nle z nami przybędą ze wszystkiech 
znkątków Polski dziewczęta, które zdoła 
my zbndzić i porwać do przey. 


KRONIKA SPORTOWA 


Z działalności Ośrodka W. F. w Katowi- 
cach. 


Ośrodek W. F. Katawiee chege przyjść 
z pomocą w dostarezemu instruktorów w. 
f. dla organiza iązków í kłuhów 
sportowych na prowineji uruchamia w Ni 
wmiunowicach — dochodzący kurs lekko- 
atletyczny i gier sportowych, pad kierun- 
kiem wybitnych instruktorów Ośrodka. 


Zujęcia na pow. kursie odbywać się 


lędą n poniodzinłki i środy na boisku w 


Miemianowicach (w Pszezolniku), w go 
dzinach od 17—18-tej. 

Warunki przyjęcia: Wiek ml 17—27 lat, 
bez żadnych objawów chorobowych. 


ketlektujący na urzustniczenie w p 
ższym kursie zgłoszą się w dniu 19 bm. 


Pszezeiniku o godz. 17-tej, 


na boisku w 
gdzie zostaną przyjęci w porzet kursistów 


i obowiązani będą do regularnego neres: 
renia ne powyższe ćwiczenia. 


Kandydaci zglasza, 


się na kurs win- 


adnó lekkoutletyczue i 


ni pa: kostjnniy 


pantolo, 


Apeluje się do pp. Profesorów i kierow 
w uckeyj lekkoatlutycznych w zwinź 
kach, by zachęci wych ezłonkósć do wzi 
gremjalnego udziełn w powyższym kur 
„w windomościami jakie naliędą na kur- 
sie, przyczynią 
niesienia lekkiej niletyki w swych zwiyz 
kach 


nik 


niewątpliwie do pol 


Mistrzostwa kobiet w Szopienicach 


Tegoroczne mistrzostwa kobivt, które 
odbyty się 4 czerwca na boisku Ko 8. Roz 
dziońsSzopioniew. zgromadziły ma starcie 


przeszło 80 lekkoatlstok z prawie wszyst 
kieh klubów awiają 
lekką utletykę, Mimo to zauważono brnk 
niektórych gniazd sokolich, które zwykle 


sportowych, n 


przeszloroczne mistrostwa. ohsylaly 
Wyniki, uz 
orącznych mistrzostwach kobiet možuu u 


zwomi 


zawodniezkam zyskano ma te 


ważnó za doskonałe, 


ednak daje wię zau 


ważyć nik unataczek 


pewien gdyż wy 


miki uzyskane pzez nasze miatuezki 
kwalifikują się do Dosko 
nałą ów Bree 
równa z K. N. Roździeń-Nzapieniew, któru 
uzyskuła lwa nowe rekordy Śląska 1 wy 
rówmda rekord Polski na SO m 
jest pobicie rekordn przez voraz tu lepszą 
Tuhacką, speejalistkę i rekardzistkę Polski 
w hiegu na BiM mete. Wyniki nz 
sy następujące: W skoku zwyż okazala sie 
bardzo dobrą młoda zawodniczka SKLA 
Prajsówna. uzyskując 1.25, drugą Kuku 
łówna (06) Katowire 125, trzecią Ozajów- 
120. Rzut kulą był vhybu 
najsłabszym wynikiem, jaki wogóle uzv- 
skano na tegurucznych mistrzostwnoh 
Pierwszą ówna z 
si” Katuwice z wynikiem 7.31, drugą 
Hollorzówna  (Rnździeń-Hzapieniee) 7540, 
trzecią Riałasówna  (Roździeń-Szopienice) 


najlepszy 


wudniezky ukazała się 


Sensacja 


ane 


byla znana Tulikawi 


W skoku w dal został poprawiony re- 
kord śląski przez Brenerównę (Roździe 
Nzopieniec) wynikiem 4.77 metr. Równi 
Czajówna z SKLA uzyskuje dobry wyn 
4466 ptr. Trzecia Preisówna z SKLA 443. 


Bieg na 60 mtr. wygrywa lokka Irou- 
równa (Roździeń-Szopieniee) w czasie 8 
sok, wyrównując temsamom rekord Polski 
i uzyskująt nowy rekord śląski. O metr 
w tyle przybyła równie bardzo dobrze za 
powindająca się Czujówna (SKLA). T 
vin doskonała sprinterka Hokoln, Roze 
kåwnn (Nakńt, Król. Huta). 


Nowy rekord uzyskany w biegu na 100 
m. przez Breuerównę (Rozdz.-Szop.) w ezn- 
sie bo dobrym 13 wek. nie może być jednak 
brany jako ofejalny, gdyż biogała y wię: 
tron. O pół motra w tyle Czajówna z 
SKLA. Trzecia Rozezykówna (Nukół, Kr. 
Huta). 


Bozkonkuren 
wego K, 8. 
wyciężyła lekka w czasie 
Kilosówna (Rozdz. 
nówna (06) Katowiee. 


jna ralneka z Koleja- 
Katowire w biegu na 200 m. 
sek. Draga 
Trzecia Pero 


Sensacje stanowi pubicio dotyehezaso- 
wuj rekorizistki polskiej, Kilosówny w 
biegu na 800 metr. przez utalentowank 20- 
wadniezkę "Vabavką (Kolej. Katowice) 


Nr. 12. 
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w czasie 2, 


4 o pół metra w tyle Klo- 
sówna, o dalsze dwa metry Peronówna (06) 
Kutowiee 

Najsłabiej przedstawimy się zawodni: 
ezki w rzucie dyskiem, gdzie Lubkowi- 
czówna (06) Katowico uzyskuje 24.39 mo- 


trów, druga, Koncówna (,22%) Mala Dg- 
brówku 28.00, trzecia Małasówna (Rozdz. 
zap.) 2: 


W oszczepie wyniki również bardzo sło: 
be. Pierwsze miejsco uzyskuje Lubkowi- 
czówna (04) Katowice 19.78. Druga Wall 
nówna (Sokół, Król. Huta), trzecia Posmy. 
kówna (00) Katowice 14,5. 

W biegu sztafetowym 4X75 zwyciężn 
j walce K. 8. Roździeń.-Szopieni 
asie 43.1 przed SKLA, 06 Katowi 
2" Mała Dąbrówka. 


Eliminacyjne zawody lekkoatletyczne 
przed Olimpjadą w Warszawie. 


W pierwszym dniu (dnia 9 bm.) przed 
olimpijskich zawodów lekkoatletycznych o 


siąynięto wyniki: kula 1) Baran 12.82.5, 2) 
Górski 12.69.5, 3) Holjnsz Trój 
skok: 1) Zieliński (Śląsk) 12.62, 2) Wój- 
cieki 12.36. 22,8 
2) Nikorski 23,2, 3) Woss. Oszezep: 1) 


Dobrowolski 5. a 2) Wieczorek 48,16, 
3) Urbaniak 48,00. 435100 pań: Grabicka, 
Gędziorowsku, Hulanicka, Breuerówna 52.8 
(rekord polski). 4X100 panów: Nowak, 
zejnach, Dobrowolski 45.2. 
szezyn 170 em., 2) Nowosad 
) Meyra 170 em. 800 m.: 1) 
58 (rekord polski), 2) Ma 
szewski 1:50, 3) Nowakowski 1:58.2, Dy: 
pań: 1) Kobielska 83.86. 5 kim.: 1) Sar- 
nacki 16:04.8, 2) Hanusz, 3) Kowalski. 
400 m. płotki: 2) Kostrzewski 56.8 (rekord 
wyrównany), 2) Iorolkiewiez 57,8, 3) Dg- 
Drawski. 

W drugim dniu osiągnięto następujące 
wyniki, które przyniosły jeszcze większą 
ilość rekordów polskich: 

400 m: 1) RBiniakowski 50.2 (rekord 
polski). 

100 m.: 1) Sikorski 11.2, 2) Szenajck 
31.9, 3) Nowosielski 11.4, 4) Nowak. 

Skok wwyż pań: 1) Schabińska 1.40, 
2) Hulanicka 1.35. 

100 m. pań; 1) Hulanieka 13.6, 2) 
Brenserówna 13.6, 3) Gędziorowska, 

Dysk: 1) Baran 42.78 m. (rekord pol- 
ski), 2) Górski 37.16. 

110 z płotkami: 1) Trojanowski 16 sek. 

Tyezka: 1) Adamezak 3.40, 2) Gilewski 
DEM 

1.500 m. Malanowski +.08,8, 2) Halicki 
411. 

800 m. pnń: 1) Kilosówna 2.35, 2) Ta- 
backa 2.37, 3) Koszanka 2.39. 

Skok w dal: 1) Nowak 6.92.5 m, 2) 
Frynczyn 6.55 m, 3) Nowosielski 6,50 m. 

Sztafeta 4X400, drużyna w składzie: 
Weiss, Nowakowski, Bininkowski i Ko- 
strzewski 3.244 (rekord polski). 

800 m.: 1) Malanowski 1.58 
polski). 

Poza konkursem Konopacka w dysku 
osiągnęła 36.82 mtr. 


(rekord 


Nowe rekordy lekkoatletyczne ńwiata. 


W dniu 3 bm. padły w stadjonie ber- 
lińskim dwa nowe rekordy światowe. Mia- 


nowicie w sztate 


© 4X100 m. postawiła 
nowy rekord światowy niemiecka sztafeta 
olimpijska, ustólejąc czas 40,8 sekund, 
(Dotychczasowy rekord miała sztafeta 
amerykańska 41 sek.), Zaś w rzucie kulą 
da pań panna Lange osiągnęła rezultat 
1161 m. 


„Warta* zwycięża „Cracovię* w lekko- 
atletycznym meczu kobiecym. 

W sobotę, dnia 9 bm. odbyły się na sta- 
Ajoniv wojskowym w Krakowie mecz lek 
ny kobiecy, Warta-Oracovin. 

Ogólny rezultat 61:59 punktów na ko- 
rzyść Warty. Naopół lepsze wyniki, n 
na meczu Kraków-Poznań, głównie dzięki 
udziałowi zawodniczek Cracovii, które we 
artek udziału nie braly. Wyniki Gra- 
nowskiej (pscud.) w kuli i w dysku, dwa 
nowe rekordy okręgowe, są rzeczywiście 
doskonałe, podobnie, jak pierwszarzędny 
wynik Lonki w oszczepie. Pirowska 2 Ta. 
leńska w skokach uzyskały dobra wyniki, 
Jednak nie ponad przeciętną miarę. 

Z Warty Szymańska w skokach i sprin- 
Krótkowna w dysku mimydobre wy- 
naogół jednak całe spotkanie można 
była scharakteryzować: przewaga Warty 
w biegach, która uwydatniła się szczegól- 
nie w sztafetach, wyrównane siły w sko- 
kach, przewaga i to wielka Cracovii w rzu- 
tach, gdyż Tonka i Granowska przewyższa- 
ją swe konkurentki o klasę. Ciekawe spot- 
kanie Tonka-Lanżika w oszczepie, nie do- 
szło więc do skutku. 


niki, 


Japońscy lekkoatleci w Warszawie. 


Japoński Związek Lekkoatletyczny za- 
proponował PZLA rozegranie meczu mię- 
dzy państwowego w konkurencjach kobi 
cych i męskich w sierpniu w Warszawie. 
W tym czasie japońska drużyna olimpijska 
wracać będzie z Olimpjady do kraju przez 
Warszawę, PZLA propozycję przyjął. 


Urugwaj zwycięża Niemcy na Olimpjadzie 
4:1, 


W obecności 40 tysięcywidzów odbyły 
się dnia Sbm. zawody olimpijskie piłki 
nożnej Niemcy--Urugwaj, zakończone 
zwycięstwem Urugwaju 4:1 (1:0). Gra by- 
la prowadzona bardzo ostro i nawet brutal- 
nie. Jeden z groczy niemieckich kopnął 
jednego z Urugwajczyków, za «o został 
wykluczony przez sędziego Jusufa Mohn- 
medn, Kgipejanina, na cały czas turnieju 
olimpijskiego. Kara ta została przez pu- 
bliczność niemiecką, która przybyła w ilo- 
ści około 20 tysięcy, przyjęta głośnymi 
okrzykami niezadowolenia i gwizdami. 
Branikę dla Niemców zdobył Hoffman, 


I F. ©. — Pogoń 2:1 (2:1). 


Lwów, 3 czerwca, — Było to jedno 
z najciekawszych spotkań wiosennego se- 
zonu Lwowa, spotkali się bowiem równo- 
rzędni przeciwnicy i grali przytem całko- 
wieie „fair“.  Zwycięstwozasłozone odniósł 
L F, C, aczkolwiek i Pogoń mogła wygrać, 
mając wielką ilość pozycyj  podbramko- 
wych, które skutkiem nerwowej gry zmar- 
nowala. Do pauzy Katowiczanie grali de- 
fenzywme, natomiast po przerwie byli 
częściej stroną ntakującą i lepiej grającą 
taktycznie oraz kombinacy nie. 


Pierwszą bramkę zdobywa w 11 minu- 
cie dla Pogon Maurer, rewanżuje się w mi 
nutę później Pośpiech (1. F. ©.) przy wy- 
datnej poniacy bramkarza Pogoni, Albań- 
skiego. Decydująca o zwycięstwie bram- 
ka padła w 25 minucie ze strzału Kozaka 
IL Sędziował dr. Lustgarten z Krakowa. 


Warta — Połonja 4:1 (2:1). 

Poznań, 3 czerwca, — Obie drużyny w; 
stępowały w pełnych składach. W pierw 
szej połowie gra równa. Polonia naciera 
ostra na bramkę gospodarzy, lecz świetnie 
grająca obrona mweczy wszelkie ataki 
Obrona gości jest słaba, wykorzystuje to 
Warta, strzelając w 18 minucie w przebo 
ju Stalńńskiego pierwszą bramkę, a w 30 
minucie przez Śzerftego drugą. dJodynq 
bramkę dla Polonji zdobył Tupalski. 

Po przerwie przewaga Polonji, która 
Jednak nie uzyskuje już ani jednego gonla 
Warta zdobywa jeszcze dwa dalsze punk- 
ty w ostatnich minutach gry i to przez 
Przybysza w 42 min. i Stalińskiego w 46 
min. Z Polonji wyróżnili się Seichter i 
Przykucki. Sędziował p. Rutkowski z Kra- 
kwa. 


Czarni — Warszawianka 3:3 (1:2). 


Warszawa, 4 czerwca. — Gra ciekawa, 
choć na nie wysokim poziomie. W pierw- 
szej połowio drużyna Warszawienki była 
lepszą, aczkolwiek grała osłabiona bez 
Szenajcha. — Zdobywa też ona w pierw- 
szych 15 min. dwie bramki w tem jedną 
przez Korngolda, a drugą przez Luksem- 
burga. Przy stanie 2:0 Warszawianka nie 
wyzyskuje rzutu karnego (Korngold). Je- 
dyny punkt zyskuje do pauzy dla gości 
Olejniczak. 

Po przerwie Warszawianka w dziesiąt- 
kę na skutek kontuzji Fijałkawskiego. 
Czarni ostygają wówczaa przewagę i strze- 
lają dwie bramki przez Chmielewskiego. 
Gra teraz staje się ostrą, na skutek czego 
sędzia usuwa Nastulę z boiska, a Donnczek 
kontuzjonowany opuszcza również teren za- 
wodów. Czarni grają teraz w dziewiątkę, 
a wówczas miejscowi zdobywają przez Jun- 
ga wyrównającego goala, Sędziował skan- 
dalieznie p. Scidnor z Krakowa, który do- 
puścił do brutalnej gry. 


Turyści — Hasmonea 3:2 (0:1). 


Łódź, 3 czerwca. — Niski poziom gry- 
Hasmonea prowadziła już 2:0, ale potem 
opadła na siłach. Bramki strzelili dla go 
ści Krumholz i Steuermann, n dla Łodziun 
Ałaszewski II, Balczewski i jedna „sama 
bójcza”, 


Ruch — T. K. 8. 2:1 (1:1). 


Król. Huta, 3 czerwca. — Zasłużone 
zwycięstwo Ruchu dla którego bremki 
strzelili Kałuża i Katry. Dla TKS 
strzelcem był Oioszyń Sędzia p. Na- 
wrocki, 


Cracovia — Wisła 2:1 (2:0). 


Juz dawno tradycyjne zawody tych 
dwóch rywali o prymat w podwawelskim 
grodzie nie ściągnęty tak licznych rzesz 
publiczności, jak było to w dniu wczoraj- 
szym, Ponad 10 tysięcy ludzi zaległo try- 
bunę i boisko Cracovii, aby obserwować 


Str. 14. 
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to spotkanie, doktórego obie strony przy- 
wały wielką wag Z jednej strony 
gstwo Wisły wysunęłoby ja niemal 
na czóło drużyn ligowych, z drugiej zaś 
strony przegrana Cracovii spowodowałaby 
apewne, iż biało-czerwoni stranliby no 
ję naodegranie poważniejszej roli w mi 
strzostwie Ligi. 

Obydwie drużyny wystąpiły w swych 
kompletnych składach, a wynik zawodów 
stal pod wielkim znakiem zapytania ze 
względu na nierówne szanse obu dn 
Za Wisłą bowiem przemawiała. lepsza, ob- 
sorwownna u niej na ostatnich zawodach 
forma, podezns gdy za Qracovią własne 
boisko, na ltórem czerwonych od dwóch 
przeszło lat nie było widać, 


Grę rozpoczęła Wisła, która wybrała 
gorszą połową boiska przeciw silnemu win- 
trowi. Pierwsze minuty należą do ataku- 
Jącoj z furją Cracovii, która przeprowadza 
sorog ataków skrzydłami, a główme do- 
brzo dysponowanym w tym dniu Sperhm 
giem., Już w pierwszej minucie likwiduje 
jeden z groźnych ataków Cracovii Skryn 
kowiez, w trzeciej minucie Kotz chwyta 
groźną piłkę z centry Kubińskiego; wy 
jątkioem jedynym memal był saolwy atak 
Balcera, zakończony rzutem rożnym prze- 
eiw Cracovii, kopniętym jednak w aut. 
Piąta minuta przynosi groźną sytuację 
podbramkową z winy obrońcy Wisły i 
z centry Kubińskiego, nadbiegający Gintel 
strzela pierwszą bramkę dla Cracovii, mo- 
żliwą jednak da obrony przez brawkarza. 


Ten nagły sukces biało-czerwonych pod- 
nicca graczy Wisły, jednak wypady ich 
kończą się przeważnie górnymi, niecelny- 
mi strzałami Reymana III. Gra staje się 
coraz bardziej otwartą, ale Cracovia jost 
bezwzględnie pod bramką  groźniejszą. 
I tak w 23 minucie Kubiński „pudłuje” 
z trzech kroków przed bramką (marnując 
najładniejszą sytuację meczu). Atak Wi- 
sly ucieka się jednak do kyperkombinacji, 
nie umie zupełme zyskać na terenie, a 
start u poszczególnych napastników do 
piłki robi wrażenie fatalne. w 31 minu- 
cie z centry Sperlinga uzyskuje Gintel 
drugą bramkę dla Cracovii. Aż do końca 
meczu gra mienna i meobfitująca w cie- 
kawe sytuacje. Tu zaznaczyć należy, iż 
Wisła grała przez caly niemal czas z kon- 
tuzjonowanym w głowę obrońcą Skrynko- 
wiezom (przez Kałużę). Gracz ten poddał 
się natychmiast po zawodach operacji 
i pewien czas nie będzie mógł brać udziału 
w zawodach. 


Gra po pazie należy niemal całkowi: 
cie do Wisły. Aż do 24 minuty, tj. do 
zdobycia pierwszej bramki przez czarwo- 
nych z rzutu karnego, podyktowanego 
przez sędziego za „faul* Ghruścińskiego, 
gracze Cracovii nie przeszli przez połowę 
Moiska. Ograniczali się oni do obrany, 
ściągając do pomocy napastnika Wójcika 
i posługując się grą „na czas”, jak np. 
dalekimi wykopami w aut, Dopiero z chwi- 
lẹ wykorzystania rzutu karnego przez Rey- 
mana I, Cracovie od czasu do czasu prze- 
prowadza groźniejsze wypady, inicjowane 
głównie przez Kałużę. Atak natomiast Wi- 
sły gra podobnie, jak do pauzy, szablano- 
wo, nie zdolny do przebicia się przez obro- 
nę przeciwnika i daje się bez trudu obsta- 
wić. 


W ogólności mecz nie należał do la 
dnych. Raziła niejednokrotnie ostra gra, 
do której uciekali się zbyt często gracze 
Cracovii, jak to mówią same cyfry, ba nn 
dwadzieścia kilka rzutów wolnych po pau 
zie, podyktawał sędzia dwa załedwo prze 
ciwko Wiśle. O zwycięstwie Orneavii za- 
decydowała przedowszystkiem rutyna jej 
najstarszych graczy, tj, Kubińskiego, Sper- 
linga i Kałuży. 


Międzypaństwowe zawody 
Ameryka — Polska 3:3 (0:1). 


Warszawa, 10 ezorwca. — Jak przewi 
dywaliśmy, iniproza powyższa nie przynia 
sla Zaszezytu Związkowi ani też rozgłosu 
polskiej piłce nożnej, Z drożyną St. Zje 
dnoczonych bardzo słabą, stojącą na po 
ziomio naszych, slabych drużyn ligowych, 
nzyskalikmy wynik nierozstrzygni 
wywalczony dopiero w ostatniej 


chwili. 


Drizynn polska grala w nast. składzie: 
Kisieliński (w miejsco chorego Domańskae- 
go), Zastawnink I, Karasiak, Neichter, 
Kotlarczyk, Zustawniak IT, Kubiński, Na 
wrot, Kałuza, Kuchar i Balcer. Od pauzy 
wszedł w miejsce mezwykle słabego Na 
wrota Steuerniann. 

Zawody zaszczycił ahócnością p. Prezy. 
ident Rzplitej, Tęnacy Mościcki, przyczemi 
mecz poprzedziłoodegranie hymnów pai- 
stwowych, powitanie gości przez roprezen- 
tantów władz sportowych i wręczenie im 
pamiątkowego pularu. 


Odrazu zaznacza się pizewaga Polski i 
ę na wysokie, nasze zwycięstwo. 


Rezultatem tej przewagi jest zdobycie w 
10 min. pierwszej bramki przez Kuchora, 


Cały szereg dalszych pozycyj zostaje z po- 


wodu hyperkombinacyj w linji ataku nie- 
wykorzystanych, z drugiej strony znaka- 
mity bramkarz amerykański Cooper wyka- 
zał niezwykłą formę. 


Po przerwie Amerykanie zdobywają w 
15 min, wyrównującą branikę z rzutu kar- 
nego za rękę Beichtera, który bronił w ten 
sposób pewną bramkę. Egzekutorem jest 
Ryan. Kontuzjonowany Kotlarczyk scho- 
dzi z boiska, mjego miejsce zajmuje Ku- 
char, a na lewym łączniku gra Lukseni- 
burg. Amerykanie osiągają teraz wielką 
przewage i strzelają w 20 min, przez Gal- 
lagera drugą, a w 30 min. przez Farrella 
trzecią bramkę. Wynik 3:1 dla gości (1). 
W tym momencie wraca na boisko z po- 
wrotem Kotlarczyk i z tą chwilą drużyna 
polska gra doskonale, co pozwala jej osią- 
gnąć rezultat remisowy. W 33 min. Ku- 
char zdobywa drugiego goala, a wynik 
ustanawia Stenerman z rzutu karnego, po 
czem doskonały sędzia w osobie p. Oejnara 
(Praga) odgwizduje koniec zawodów. Pu- 
Mliezności około 10.000 osób. 

Najlepszą częścią drużyny polskiej była 
pomoce z Kotlarczykiem na _ czele, boz- 
sprzecznie czołowym graczem drużyny pol- 
skiej, obok pomocy na wyróżnienie zasłu- 
guje Kuchar i Karasiak, reszta przeciętna, 
zak Zastawniak 1. bardzo slaby, zawinił 
drugą. bramkę. 


Pogoń — Hasmonea 4:2 (3:1). 


Lwów, 10 bm. — Zawody przyjacielskie 
przyniosły zasłużone zwycięstwo Pogoni 


Nr. 12. 
Obecna tabela ligowa przedstawia. się 
następująco: 
Ilosć Punk- Btos 
Nazwa klubu: giore tów! bramek: 
TENO 12 10 
m i4 
9 " 
10 32 
10 2 
p u 
Uraeoviu 9 u 
Ruch 12 u 
Warszawianka 10 10 
Canmi v v 
Turyści 1 v 
Hasmonen 9 1 
Ł R. 8. K 4 
LK 8 U 1 
Śląsk 10 3 
Warta — L F. O. 3:1 (1:1), 


Poznań, 10 czerwca. — 1. F. O. wystę 
pił z jednym rezerwowym graczem, Warta 
zaś w komple: Grę rozpoczął I. F. ©., 
lecz natychmiast odbiera piłkę Warta, 
przeprawadzaejąc piękny atak. Przybysz 
strzela na bramkę, jednak Gorlitz chwyta 
pilkę, ta wypada mu z czego korzysta Sta 
háski i strzela pierwszą bramkę. Zachę 
cona Warta zaczyna coraz zapalezywicj 
atakować, lecz wypady te nie doprowadzi- 
ly do celu z powodu pewnej niedyspozycji 
ataku. Z drugiej struny I F. C. eoraz 
zacięciej uderza na bramkę gospodarzy, je- 
dnak dobra obrona i świetnie dysponowany 
Fontawiez, uniemożliwiają im zdobycie 
bramki. Dopiero w 40 minucie pięknym i 
niruchronnym strzałem zdobywa Joszke je- 
dyna bramkę da T, F. C. 

Natychmiast po przerwie rozpoczyna 
Warta groźne ataki na bramkę przeciwni- 
ka, których rezultatem hył goal, strzelony 
przez Przybyszu. I. F, ©. obawiając się 
teraz porażki, zaczyna bombnrdować bram- 
kę Warty i ma nawotprzez 15 minut prze- 
wagę, lecz wszystkie strzały grzęzną w Tę- 
kach doskonałego Fontowicza. Trzecia 
bramka dla Warty padla „samabójczo” w 
26 minucie, W ostatnich minutach gra 
była stosunkowo nudna, a nawet brutalna. 
Tłumaczyć to jednak należy zmęczeniem 
graczy, gdyż w dniu dzisiejszym panował 
ogromny upał. Z Warty wyróżnili się Fon- 
towicz i Scherfke, z T. F. C, Joszke i Gör- 
litz Sędziował p. Rutkowski z Krakowa. 
Publiczności około 8 tysięcy. 


Przed zawodami drużyna I. F. ©. udała 
się na stadjon wojskowy, gdzio pod tablicą 
pamiątkową ku czci 6. p. Alfreda Freyera 
złożyła wionioe. 


Ruch — Legia 0:2 (0:1). 


- 

Królewska Huta, 10 czerwca. — Powyż- 
sze zawody ligowe, która odbyły się w sta- 
djonie bardzo ucierpiały z powodu upału, 
dochodzącega do 38 stopni. Mimo wido- 
cznego wyczerpania u zawodników gra by- 
ła szybka i trzymała widzów w napręże- 
niv. Legja od pierwszej chwili ujęła ini- 
cjatywę w swoje ręce i nie wypuściła jej 
do końca zawodów. Już w pierwszej części 
zawodów widać było, że Legja wyjdzie 
zwycięzko, rzeczywiście przez Łańkę uzy- 
skuje z rzutu karnego „prowadzenie“, Na 
początku drugiej połowy Ruch zrywa się 


Nr. IŻ. 


do ataku, jednak strzał Giehcekiego ustala 
ostatorzny wynik, który zupcłnie odpowia. 
da przeliegowi gry. Sędziował p. Korn 
gold z Krakowa. 


Zawody finałowe olimpijskiego turnieju 
w pilce nożnej, 

Amsterdam, 10 czerwca, — Olimpijskie 

mmwady piłki nożnej Urugwaj — 


wynik nierozstr 


na przyniosły 


(1:0), 


BOKS. 
Wielkie międzynarodowe zawody 
bokeerskie. 
Za zgodą SOZB urządził R. K. 8 
kie zewady pięświarskia 
wypróhawania sil miejscowych 
ków w spotkaniach z obcemi siłami Bpra 


K 


wice wi am 


zawodmi 


wadzono wipe z dużym nakładem kosz 
tów bokserów z Horosa, Berlin, z Vor 
warta z Wrocławia, KS. Athen z Gliwic. 


4 B. K, z Zabrza i wystawiono własną dru 


żynę. W zawodach tych najważmejszom 
bylo spróbowanie sił Górnego i Kupki 
z obcymi zawodnikami. Z próby tej obie 


azdy palskiegu pięściarstwa wyszły 
Obaj zawodnicy pokazali, że 


przy zestawianiu 


te gy 
zwycięsko 
można na ich siły li 


polskiej reprezentacji bokserskiej na Olim 


w tem zasługa śląskiej Ra 
dy Sportowej, której przewodniczący dr. 
Saloni, potrafił wystarnó się o odpowi 
dnie środki na sprowadzenie trenera tej 
miary, jak eksmistrza Ni 
dzięki którego wytrawnej pi 
mienieni pięściarze bardzo duże poczynił 
postępy zarówno w technice, jak i opano- 
waniu i podnicsienin swoich sił fizycznych. 


piade. D 


Zawody zorganizowano z uwagi na let- 
nią porę na wolnem powietrzu, ustawiając 
ring na boisku IFC. w Katowieach. Pu- 
bliczność nie bardzo dopisala, bo widownię 
wypełniło niewiele ponad 500 osób, tak, że 
klub kosztów nie pokrył. Jednak moralny 
aukce awoją ważnością wynagrodził wielo- 
krotnie drobną stratę. 


zauważyliśmy wielu ze 
y nyni a dr. 
Urzędu 


Na widowni 
znanych sportowców, międ 
Saloniego, oraz dr. Jarosza z Śl 
Wojewódzkiego. 

Walk przeprowadzono dziewięć, gdyż 
jedna odpadła, skutkiem poprzednio zwich- 
niętego ramienia przez Snopka. 


W pierwszej parze w wadze muszej 
stanęli Moczko (107) — Sak. II. mastrz 
Polski 1928 1 Pawlitza (102) BKS, Do 
Moczki należały pierwsza i ostatnia run- 
da a do Pawlitzy druga. W końcowem 
obliczaniu spotkanie wyszło na romi 
W wadze koguciej Pyka, W wadza kogu- 
ciej Pyka (107) BKS. tak w dwu rundach 
dokuczył Seibtowi (107) z Zabrza (mistrz 
DOS), że ten przed rozpoczęciem trzeci 
rundy poddal się. W wadze piórkowej 
mistrz Polski Górny (113) BKS. miał kolo- 
salną przewagę we wszystlich rundach nad 
Biewaldem — (115) BO. Zabrze. Mógł 
nawet zwyciężyć k. o., lecz jego trener 
z uwagi na wyrobienie wytrzymałości, tak 
potrzebnej do wystąpienia ne Olimpjadzie, 
polecił mu iść tylko na punkty. Taki też 
był wynik walki Górny, naprawdę stanowi 
klasę dla siebie, zwłaszeza wobec nadzwy- 
czajnej sily jego ciosów. Biewald pokazał 
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nirzlą technikę przy bardzo niskiem kryciu 
się, które, mniej wyrobionego od Górnego 
pes mogło nara faule, 
których jednak nasz mistrz potrafił zręcz 
nie unikać 

W wadze lekkiej b 
spotkali się Wende (124) 00 


na częste 


rozstrzygnie 
Mysław 


wa dle naszych pięściarzy, Nnjeiekawszem 
spotkaniem dnia byla walka pomiędzy pol- 
skim mistrzem wszechwag Kupką (108) 
BKS. a Burmą (166) z KS, Athen Gör- 
litz, mistrzem poludn. wschodnich Niemi 
Zwycięstwo chwiało mę, gdyż Surma mial 
odmienną od Kupki taktykę a mianowi 


Instruktorski kurs W, F, i P. W. zorganizowany przez Ośrodek W. F. przy 23 Dywizji 


1 Gawlik ( ) BC. K. H. Walka była 
bardzo zacięta 1 krwawa. Wende ma jesz- 
duzo ze swej dawnej niezawodnej teeh- 
Strovil tylko coś na wytrzymałości 
1 sile viosów. W wadze półśredniej mistrż 
DOS Brzoza (125) BC Zabrze zwyciężył 
zasłużenie Kowolika (126) BKS na punk- 
ty W wadze średniej Wieczorek (133) 
BKS. bije k. o. w pierwszej rundzie Spioł- 
ka (134) z BC. K. Huta. Bardzo intere- 
sująca byln walka 2 niemieckich mistrzów 
w wadze pólciężkiej, którzy to spotkanie 
uważali za rewanżówe, Walka trwała 0 
rund. Oiosypadały jak uderzenia młota 
skutecznie i s Pistula „Heros” Ber- 
Jin — mistrz Niemiec 1928 wykazał lepszą 
technikę i wyższą celowość ciosów; jego 
zaś przeciwnik Sanger Vorwarts Berlin, 
kilkakrotny mistrz Niemiec, mał więcej 
wytrzymałości i ataku. Ostatecznie wynik 
mimo ostrej walka pozostał  nierozstrzy- 
tnięty. Była to doskonała lekcja pokazo- 


n 


bardzo mskie krycie się i utrzymywanie 
walka zwartej co Kupce walczącemu dlu- 
giemi uderzeniami, było nie na rękę. Kup- 
ka przy swej technice był o ulamek sekun- 
dy za powolny, jakby się namyślał nad 
własnym ciosem 2 szukał jego skutków. 
A skutek tego był odmienny, bo szybki 
przeciwnik tylko te momenty odsłanianin 
się przez Kupkę umiał błyskawicznie wy- 
yskiwać na skuteczne ciosy w pierś i boki 
Poza tem Kupki zaslony i górne uniki 
byty bardzo dobre. Bezwzgłędme górował 


Kupka siłą swoich eiosów. Tu nie ma 
sobie w Polsce równego. Bzkoda tylka, že 
ciosy to nie zawsze „siedzą” na m 


Jury przyznało Kupce 
zwycięstwo na punkty. Moze remis było- 
by trochę słuszniejsze. W ostatniem spot 
kaniu wagi ciężkiej spotkał się troner 
polski Nispel z Kesslem z EBBC Wroclaw 
zwyciężył pewnie na punkty. Organiza 
cja zawodów bardzo dobra. 


dząc-chwyła 


przeznaezonem. 


Tarnowskie Góry. 


Str. 16. 


Obóz żeński w Kościerzynie, Rejon II kompanji. 


RÓŻNE WIADOMOŚCI SPORTOWE, 
Uroczyste zakończenie olimpijskiego 


ośrodka ciężkoatletycznega w Muchowcu. 


W sobotę, dnia 2 czerw. 


o godzinie 8 
wieczorem odbyło się uroczyste zakończe 
nie Olimpijskiego Ośrodka Ciężkoatletycz 
nego w Muchowceu z udzinłem przedstawi 
cieli Woj. Śląskiego, Śląskiej Rady Spor: 
towej, Polskiego Komitetu Olimpaj: 
i przedstawicieli prasy, których pr: 
prezes Śląskiego Okręgowego Związku 
Ciężkostletycznego Szmatloch. Następnie 
mówca zwrócił się z gorącym apelem do 
uczestników rozgrywek, podkreślając waż- 
ność i zaszczyt reprezentowania Polski na 
Olimpjadzio wzywając wszystkich do twar 
dej i nieustannej pracy. W imieniu władz 
sportowych przemówił Kier, ÓW. p. kpt. 
Uhacz, podkreślając wswojem przemówie 
mucelowość prac; 
wą organizację. 


dużo postępy 1 wzaro: 


Oszmella (Niemcy) ustanawia rekord ko- 
larski świata. 

Kolonja, 3 czerwca. — Na zy naro- 
dowych zawodach kolarskich w stadjonie 
kolo Kolończy. 
kowi Pawłowi Oszmelli poprawić w biegu 
na 1000 m. ze stojącego startu najlepszy 
rekordowy czas Szwajcara Egga, wynoszą 
ty 1.13.8, na 1.12.4 minut 


Bielefeld, 10 czerwca. 
we zawody pływackie Fr 
zakoń ç remis 1:1. 


skim w niedzielę udnło 


Miçdzykrajo 
Niemcy 


neja 


VII. Bieg okrężny „Ilustr, Kurjera Oodz.“ 


Szczegółowe wyniki biegu przedstawia 
następująca: 1) Sawaryn Roman 
(Pogoń — Lwów) 13.30 min.; 2) Wenzel 
Wilhelm (Kolejowy Klub Sportowy — Ka 
towice); 3) Motyka Zdzisław (AZB — 
Kraków); 4) Ziffor St. (Związck Strzel 
— Warszawa); 5) Ozubek Władysław 5 
Djon Samoch.; 6) Nowara Maka. (Katowi- 
ee — Kol. KI. Sport.); 1) Goldfinger Her- 
man (Makkabi — Kraków); 8) Wonzel 
Ryszard (Katowice — Kol. Kl. Sport. 
Sitko (6. 61. „Roździeń-Szopienice"); 10) 


JR 


Kilos Alojzy (Kolej. Kl. Sport. — Katowi 
5 11) Tomczyk Emanuel (Chrzanów 

v); 12) Wilczek Antoni (Cracovia); 
13) Wiśniowski Wacław (Kraków — nie 
stow); 14) żyłka (Sokół — Król. Huta); 
15) Milez Józef (Związek Strzel. — War 
szawa); 16) Gamańczyk (Kol. Klub Sport. 


— Katowice); 17) Niewolski; 18) Rott 
Teofi ) Hul 21) Ga 
sìor; 23) Hetper; 23) Fabr; 24) Szewczy 

) Polak. 


Trójbój chłopców KS. „22“ M. Dąbrówka. 


W czwartek, dnia 7 czerwca br. prze- 
prowadził Ki ty lekkoatletycz- 


! zaw 


Nr. 12. 


ne w trójb r 
rzutu kulą i skoku w dal 
podzielono na 3 grupy, a to od 12 
H 16 i 16 18 lat w 
ocenie można naogół jaka dobre, przedsta 


składając 


trów 


wiają się następuj 


Od 12 do 14 lat: Kosma 1080 
wierczyński 581 punktów i 
100 metrów (Ko 


Grupa I 
punktów, 
Namysło 5 


sma) 1 


5 punktów. 
2% kg (Kosma) 8,703 
1 m Na 


pntowany za 


zrzut kulą 
skute w dal 
wybił się 


(Kosma) czoło 


tutaj młody, uta 


wodnik Kosma, który zapowiada dobrą 
przyszłość 

Grupa I. Od M do 16 lat: Rak 797 
punktów 1 Schnndt 604 punktów. 100 me 
trów (lak) 1 rzut kulą 5 kg. (Rak) 


7 motrów, skok w dal (Rak) 4,63 metrów. 


Poza Kichbaum 


z KR. 


konkurencję występował 


Bar Kochba zdobywając punk 


lat: Zielonka 
punktów i Rak 
trów (Zielonka) 


Grupn TIT. Od 16 dol8 
Roeder 8! 
100 m 


1236 punktów; 
11 860 punktów 


13 sek; rzut kulą 9,27 metrów i skok w 
dal także Zielonka 5,20 metrów. Pozn 
konkurencją siartował Kamieniecki 2 


SKLA zdobywając 1535 punktów i Abra 
ham z Bar Kochba osiągając 1181 punk 
tów, Kamieniecki ustalił nowy rekord 
Śląska w skoku w dal z wynikiem 5,96 
metrów. 


Zwycięzcy otrzymali piękne nagrody ufun- 


dowane przez Ośrodck W. F. w Katowi- 


cach, za co składa nm zarząd K. S. 


natej drodze gorące podzię 


SPROSTOWANIE. 


Na skutek ukazania się w tygodniku 
„Gazeta śląska" z dnia 6 czerwca 1928 r 
nr. 2-gi, strona 5-ta artykułu krytyku 
) działalność Ośrodka Wychowania Pizy 
cznego w Katowicach, podaję poniżej na 


stępujące sprostowanie: 

1. Nieprawdą jest, ze idea Ośrodka W 
F. w Katowicach została spaczona — nato. 
miast prawdą jest, że idea ta w myśl in 


toncji Państw. U, W. F. i P. W. została 
w wysokim stopniu zrozumianą 

1, Nieprawdą jost, że O. W. F, mieszał 
się do wownętrznych spraw związkowych 
i klubowych — natomiast prawdą jest, ż 
ck współpracował ze wszystkimi 
kami , nawiązując kon- 
takt ze wszystkimi związkami na posie 
dzeniu Rady sportowej, podając szczegóło 


sportaw 


Wszędzie do nabycia! 


Nr. 12. 


[LD 


STOCK 


dzialalności Ośrodka i zgodną. 


wu p 


gra 
współpra 


3. Nieprawdą czynność 


że przez 
Ośrodka zostało rozbitych kilku polskich 
klubów prawdą jest o po 
h polskich plncówek sporto 
wych o dużej żywotności Jak: śląski Klub 
Lekkontlotyezny, K. S. „Stadjon” Król 
Huta, K, § „Dęb”, Sekcja Lokkoatlety 
czna Kolej. K. Sekcja Lekko: Atlet 
Policyjnogo K. 8., Polski Klub Pływ: 
w Katowicach, Bokserski Klub w Bioma 
nowicach oraz Lekko-Atletyczny 
przy Związku Powstnńców Śl. w 


each 


natomiast 


wstaniu nowy 


ki 


Klub 


Katowi 


4 Nieprawdą jest, że zrezygnowano z 
jest, 


z pomocy Ośrodka korzysta bardza wie 


natomiast praw 


pomocy Ośrodka 


towarzystw i kluhów sportowych jak: 
K. B. Mala Dąbrówka, K. 8. 
dzioń.Szopieniee”, Kolejowy K, 8, Katowi 
te, Śląski Związek Atletyczny, K. S. „08" 
Katowice, K, 8. „Orzo“ Wołnowiec, „Bar 
Kachha”, B. K. $. Katowice, Związek Pły 
wnków Gaszowice, Związek Pływnków Sie 
mianowice, H, K. S. Katowice, Tow. Ply 
wackie „Mewa" Świętochłowice, Sókół Kn 
towice, Policyjny K. 5. Katowire, Mto- 
dzież szkolna wyzszych klas, oraz szereg 
innych klubów i związków sportowych. 


„Roz 


Nieprawdą jest, że Ośrodek W. F. 
Katowier postępuje wberw intencji p. pplk. 
Ulrycha i rozbija istniejące crgtnizacj» 
sportowe natominst prawdą j ż 
Ośrodek postępuje w myśl intencji i dyru”= 
tyw swoich wladz przełożonych i nie roz 
bił jeszcze zadnej organizacji sporlowej, 
a poowłał do życia nowe bardzo żywotne 
Jak podana pod 3. 

6. Nieprawdą jest, że O, W, D zabrm 
T, G. Sokół, halę do ćwiezeń — natomiast 
prawdą jest, że hala została Ośrodkowi w 
porozumieniu z T, G, Sokół, uchwałą Magi 
stratu m. Katowic przydzielona w pownych 
godzinach, 

7. Prawdą jest istotnie, žo O. W. F. 
uplacen instruktorów w pewnych pmęzinch 
sportu, jednak czyni to nie przez rozmyśl 
no usuwanie lecowców a 
właśnie ich brakiem. 

8. Nieprawdą jost, że Ośrodek fabryku 
je zawodowców — natomiast prawdą jest, 
iż Ofrodok W. F. przez orgamzowanie Npe 
tjalnych kursów instruktorsiich, dostarcza 
organizacjom oraz klubom i stowarzysze: 
niom siły fachowo i zdolne do prowadza 
nią ówiezeń na terenie Ślęska wogóle, Na 
wspomnianych kursach Ośradek posługuje 
się przeważnie siłam wojskowemi, które 
zn zawodowców uważano być nie mogą. 

9. Nieprawdą jest, żo praca Ośrodka W. 
F. w Katowicach przyniosła więcej szkody 
jak korzyści — natomiast prawdą jest, zo 
praca Ośrodka przyniosła dużą korzyść i 
pobudziłu wielkie rzesze do uprawiania 
sportów we wszystkich niemal związłneh 
i stowarzyszenineh sportowych. 


spowodowany 


Cognac Medicina! 


N A Sat 


REA ZY 


Ie 


wszędzie do nabycia. 


g 


W roku 1927 i 28 Ośrodełe W. b 
dla pow. i 
sportawych wi W 


zorga 


nizował klubów 


organizacyj 


oraz stowarz, kursów 


instruktorskich skoszi 


wanych w hezine 
ogólnie 446 uczestników, oraz specjalnych 
kursów propugandowych z zakresu gi 


styki i Iekkontletyki z ilnścii 


1a 
240, w boksie 
GL, w szermierce 104 i w pływaniu 267, 


w. Nieprawdą jest, iż w lekkiej ut 


tyce rozbito kilka towarzystw i 
ko-atletów się 


nk 
natomiast 
prawdą jest, iż powstało kilka nowych to 
lek 


ko 


yira 


zmniejszyła 


a liczi 


warzystw jak padano pod 


koatletów zn 


znie wzrosła, podając 
kart 


w 


dowód state 


zapotrzebowanie awa. 


dniczych przez różne towar: 


11. Nieprawdą jest, iż kierownicy ruchu 
lekka-atletycznegu na skutek intryg Ośrod. 
ka wycofali się — natomiast prawdą jest 
o wycofaniu się p. Nagaja, hyłego preczsn 
GOZLA. który na ostatniem walnem 
braniu, na skutek niewybrania go preze 
sem z ruchu lekko-atletycznego z własn 
woh wycofał się. 

12. Nieprawdą jost, xż Ośrodek W. F. 
nie uzneje związków i sportowców związ 
kowych — natomiast prawdą jest, że Osro: 
dek świczy sportowców związkowych, przy- 


wi 


Stog. 


należnych do związków jak: GOZLA, 
GZOPN., G. Z. PŁ, GZA., GZB., jak rów 
z oddz. p. w. i 


n 


nych towarzystw 
pi wych. 
13. Nieprawdą jest, iż sport bokserski 
zostal przez Ośrodek zupełnie opanowany 
natomiast prawdą jest, iż Ośradok W, 
W. jako e pra 
z ty związ: 


ynnik do tego powoław 


związkieni na równi z inny 
kami, mając za cel swój podniesienie wy 
zycznego wśród 
warstw społoczcństwa 

14. Nieprawdą jest 
powali bez pozwole 


chowania najszerszych 


iż bokser 


y wystę 
x swych władz klubo 


wych — nat 
stopy 


wojskowi na wzięcie udziału w organiz 


inst prawdą jest, że na wy 
posiadali 


zezwolenie, a 


zawodniej 


wanych imprezach otrzymali pozwolenie od 
uw 


h władz przełożony: 


„prawdą jest, iż Ośradok F. P. 
Nokół — uato- 
ast prawdą jest, że Ośradek stara się 


wrza opanować T. G. 


aihe wspálpracować z Bokałem 
16. Nieprawdą jest, iż kpt, Uhacz 
był w polskieh sferach sportawych nikomu 
m — natomiast prawdą jest, że kpt, 
Vhacz położył duże zasługi nad rozwi 
sportów, na terenie DOK, X., za co został 
odznaczony modałem „3go maja” oraz sze 
iem pochwał byłych przełozonych za 
krzewienie sportu tak wśród sfer wojsko- 
wych jak i cywilnych. 
ższych zaslug po chlub- 
Wojsk, Szk, Gimn, i 
w Poznaniu wyznaczony został 
one do objęci 
tak odpowiedzialnego stanowiska, jakiem 
jest O. W. F. ua Śląsku. 


znan 


W nznanin pow, 


nem ukończemu C 


Kporuiw 


przeć wyższe wladze przeł 


Dow. dywizji: Zając, gen. bry 
R (IE fil 
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„EKO Sporting, Kiaków Centralna Komisja Dostaw 


PT ROBUR ET RZ PFA TY ET EEA E ih e a e a 


Niniejszem mamy zaszczyt uprzejmie donieść P. T., że chlub- j j 
nie zaaną lirmę „ESKO“ SCHÖTTERL & CO. SPORTAR- 
TIK-L-FABRIK, WIEN konirakiem z 18 marca 1926 r. 


przejęliśmy na swą własność, a przeniósłszy ją do kraju po- z | 
łączytiśmy z obecnie zakupioną fabryką: „SPORTING“ Fa- Warszawa, ul. Traugutta 2 
bryka przyborów sp h Ska z 0. o. w Krakowie. Za: tel. 145-54 u P. K. ©. konto 536 


trzymując najlepszych pracowników obu tych firm. fabrykę 
hędziemy prowadzili pod nazwą. 


„Esko Sporting“ Kraków 

EAn DOTEE piki bu. Catkowity Ekwipunek dla Przysposob. Wojsk. Iłodzieży 
, przybory gimnastyczne), krórych pier- 
skala sobi anie zarówno w Pol: 


dostarcza ze składu i na zamówienia 


ie, plastrony, ra 
edna jakość z 


Bluzy, spodnie, pasy, furażerki, obuwie it.p. 


ryi, jak ı Rumunii, „Jugosławii, Węgrzech i Turcji, usil- s 
nem naszem staraniem będzie nadal jakością lnwaruzadowolić padaka SALKI ay kobi boac 
*szyslkich dulychczasowych odbiorców, oraz zyskać nowych 2) LA aara y P' , 

V W EL OSY zentowo naczynia obozowe i t, p. To- 
stałych klientów. Spodziewając się solidnem lnwarem przy aS IO WARIUJE a: 
umiarkowanej cenie wyrugować z polskiego wojska, polskiej B WSSIRACN y ple) 

S i 3 pah w; x nisiry, plecaki, chiebaki, worki brezentowe 

koly, i polskich towarzystw sportowych labrykaty zagra do BPUGRAJIBIEJSKY WEB 2 aa 0 cca 


zych, za które wyrzucane za gra- 


nii 
nicę nasze pieniądze przyczyniają się do obniżenia wartości 
naszej waluty a do bezrobocia w kraju. Nadto wszelkie artykuły z dziedziny 


je, nieraz gorsze od ni 


Prosimy o łaskawe z sportu, wychowania lizycz- 


czycenie swemi cennemi zlecenia- 


mi i kreślimy z prawdziwem poważaniem nego turystyki i t. p 
ESKO-SPORTING'" KRAKÓW. 
P. S. Sprzedaż detal, uskuleczniamy po cenach labrycznych CENNIKI NA ŻĄDANIE. 
W FIRMIE „ESKO -SPORTIN G" WYSYŁKA NA PROWINCJĘ ZA POBRANIEM. 


KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA 14. 
B RO ORO a a 


MER zue fpynowier 


Piłsudskiego 14. Tel. 8-28. 


SPORT 


rowery, piłki i buty do pilki nożnej, 

rakiety, opony, dętki, plecaki, ubra= 

nia dla harcerzy, ekwipunek wyciecze 

kowy oraz wszelkie akcesorja rowe= 
rowe i artykuły sportowe. 


RADJO 


wszelkie radjoodbiorniki własnej wy= 

twórni oraz wszelkie części składowe 

i akcesorja, słuchawki, głośniki, lam= 

py, montaż, reperacja, magnesowanie 

słuchawek, regeneracja lamp, łado= 
wanie akumulatorów. 


ELEKTROTECHNIKA 


żyrandole, żarówki, żela ka, imbryki, 
grzejniki, odkurzacze, wszelki materz 
jał instalacyjny. 


ażkaaAM MM M M M km M l dd Bl di l l di l l l l M bo 


wiązek Spółdzielni Metzarskinh i Jajczarykich 


Sp. z o. o. — Oddział w Katowicach 
codziennie świeże masła, jaja, sery, po cenach konkurencyjnych, — 
Na składzie maszyny mieczarskie najlepszego systemu 
„ALFA-LAVAL'" oraz wylegarki. 
Składy, sklep i biura mieszczą się jedynie ul. Kościuszki nr. 28 Telefon 894 
Adres dla depesz: „MLECZARSKIE* Katowice. — Proszę uważać na adres. 


Masło i jaja standaryzowane. Towar świeży wprost od 
producentów. 


Odsprzedawcom rabat! Odsprzedawcom rabat! | 


FARBIARNIA I CHEMICZNE ZAKŁADY CZYSZCZENIA | 
Ubrania zawodowe, płachty 


nieprzemakalna, koce nle- U 
w p ayaa La 2 CURT MULLER 


| asbest— Dostawa wszelkich Ą 
B alożwkisolkicz wej Fobryka Szarlej, ul. Piekarska 13. - Tel. 10. 


dla kopalń, hut I fabryk 


Noczyński, Katowice 


poleca się 


na sezon wiosenny Szan. Klienteli do czyszczenia i farbowa- 
nia wszystkich rzeczy wchodz. w zakres powyższej branży 


Sp. z ogr. odp. - ullca Marjacka Nr. 18a FILJE: 
3 Katowice, ul Warszawska 3, - Tel. 1697, Mysłowice, ulica 
Biuro Techniczno-Handlowe Pszczyńska I. Zalęże, ul. Mickiewicza 17. Król. Huła, ul. 


Wolności 26. Wielkie Hajduki, ul, Kościelna 14. Szopienice 
Telefon Numer 520. ul. Szosowa 1. Pszczyna, Nowy Targ 3. Rybnik, ul, $o- 
Skrzynka pocztowa Nr, 414 bieskiega 20. Mikolów, ulica krakowska 5. Siemianowice 
ul. Bytomska 7. Tarn, Góry ul. Zamkowa 2 i ul. Dworcowa 11 


peeun Fabryka stalówek 


y i i artykułów dla potrzeb biurowych 
Józefa Rottera, Bielsko Biała Uee Rode 


Tarnowskie Góry (Górny Śląsk) 


przyjmuje wszelką garderobę, uniformy, dywany. firanki, 
portjery, koidry, halty, obrusy itd, do chem. czyszczenia 
i farbowania, zapewniając b. T. Publiczność o najsolid- 
niejszem wykonaniu i obsłudze. Biura przyjęcia: Ka- 
towice Dyrekcyjna 6, Król. Hula Piłsudskiego 1, Sosnowice 
Warszawska 10, Cieszyn Głęboka 59, Bielska Japielońska 3, 
Pszczyna ulica Kolejowa 1, Żywiec M. Kassleknikowa 
(Dom towarowy) Siemianowice ulica Bytomska Nr. 6. 


poleca 


stalówki wszelkich wielkości, dziurkacza 7.8 cm 
zamki do teczek, mechanizmy do segregatorów, 
ściskacze do listów i t. p. Wszelkie inne wyroby 
metalowa, wedle nadesłanych wzorów i szkiców. 


NOWOŚCI ak 
wetnianych na wiosn R ANS 
ROT 


aA SE 


ELEN EKKNNNNNN Z E A //// a 


| 


KATOWICE 


J. Smoczyk aora 


Zegarki kleszonkowa, na rękę, ścienne | stojące 
Blżuterja złota | srebrna, platery 


Puhary, żetony, nagrody sportowe | zegarki 
da blegu :: Warsztat reparacyjny w domu. 


„ antys=kosmet |, 
Najlepszy do nacierania ciała, 


Powieść historyczna z cza- 
sów Jezusa Chrystusa, bo- = = 
gato ilustrowana Cena 
egz. oprawnego 7,50 zi. 


W. Staniszewski 
Król. Huta 


ul. Wolności 54. Telefon 1501. 


14 


Hurtownia Drogeryjna Chemikalia 
Farby, Laki i. t. d, — Świece, Arty- 
kuły opatrunkowe, Waty. 


Do nabycia w Wyd. K. Miarki 
w Mikołowie i w Księgarniach. 
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